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Z bieiqcé) churill.

(Après nona le déluge! — Otwarcie francur.kiéj laby de
putowanych. — Telegramy. — Marokko a Hiaapiala, 

Kraneya i Anglia.)
.Après noos le déluge!* — laką jest obecna 

dewiza „zbankrutowanych polityków“ francuzkiéj 
rzeczy pospolitéj. Ody Rony.er runął, poczynił rewe
lacye w sprawie fanduszu tajnego — rewelacye, 
kompromitujące cały system republikańskiego rządu. 
Floquet wyjaśniał zaś rządowe, zakulisowe mani- 
pulacye, aby światu udowoduió, że nie tylko on sam 
używał pieniędzy panamskich w interesie państwo
wym, że inni nie lepsi od uiego. Żaden z tych pa
nów nie posiadał tyle siły i patryotycznsgo bartu 
duszy, aby celem ratowania republiki, wziąć na 
swoje barki część winy, którą wraz z nimi popełnili 
koledzy miuisteryalni. Najdrastyezniéj zaś okazał tę 
małoduszną zazdrość p. Baihaut, były minister robót 
publicznych. Baihaut został przyaresztowauy, po
nieważ swego czasu zażądał i otrzymał milion fran
ków za przedłożenie w Izbie deputowanych projektu 
prawnego, tyczącego się emisyi obligacji pauam- 
skieb. Onegdaj, jak już zazuaczyliśmy, Baibaut ze
znał wobec sędziego śledczego, że wprawdzie sfał
szował referat iużyniera Rousseau, mówiący o bez
skuteczności panamskiego przedsięwzięcia, ale uczy
nił to w skutek doradzać swego ówczesnego kolegi 
Sadi Carnota. Nawet gdyby twierdzeuie to 
prawdą być miało, to Baihaut jako repu
blikanin powinien byt j« zamilczeć w interesie 
formy rządu republikańskiego. — Deuuncyacya jego 
została tymczasem odpartą za pośrednictwem tele
graficznego biura Hav*sa. Prezydent republiki ka
zał oświadczyć, te swego czasu jako minister finan
sów w gabinecie Freycineta wiedział tylko to 
o referacie inżyniera Rousseau, co mu w tym wzglę
dzie oznajmił Baihaut, i że o publikacyi referatu 
me zdawał ladnéj opinii. Oświadczenie to wystarcza 
chwilowo, zwłaszcza, że zarzuty pochodzą od czło
wieka, który nosi na sobis piętno najhaniebniejszéj 
represji. W każdym jednak razie wycieczki podo
bne nie mijają bez wszelkiego skutku, a nadto ża- 
chęcają innych do przedsięwzięcia ponownych usiłowań 
celem wmieszania naczelnika republiki francuzkiéj 
w zamęt skandalu panamskiego.

Wczoraj nowowybrany prezes, Kazimierz Pśrier, 
otworzył posiedzenie Izby zwykłem przemówieniem, 
w którem oświadczył, że słabość poszczególnych 
osób nie może dotknąć republiki, która będzie umiała 
karać błędy popełnione. Następnie deputowany 
Hubbard motywował pytanie, czy rząd nie zechce 
prędzśj naznaczyć terminu ogólnych wyborów Obe
cne położenie — mówił — jest tak skomplikowane, 
że naznaczenie rychlejszego terminu dla wyborów 
powsieihnych okazuje się koniecznością. Cliché (bu- 
lanżysta) żądał rozwiązania parlamentu i zwołania 
konstytuanty. Prezes ministrów odpowiedział, że 
władzy sądowśj należy pozostawić zupełną nieza
leżność, aby rozpoczęte dzieło mogła dokończyć. 
8praw¡edliwoéó nie będzie miała żadnego względu 
na osobistości. Jeśli Izba pozostawi sprawie pa- 
namskiéj wolny bieg, to władza sądowa załatwi ją 
na podstawie praw krajowych. (Oklaski.) Izba 
musi podjąć znowu swoje zwykłe prace, a sprawie
dliwość niech dokończy swego dzieła. Republikanie 
mogliby przystąpić do wyborów z zupeinem zaufa
niem, ale teraz niepodobna naznaczyć terminu. 
(Oklaski.) — Po wygłoszeniu mowy Ribota Izba 
uchwaliła 329 głosami przeciwko 206 zwyczajny po
rządek obrad. Na życzenie Ribota obrady nad 
budżetem rozpoczną się w przyszły poniedziałek.

Dzisiaj odbieramy jeszcze z Paryża następujące 
telegramy :

Paryż, 12 stycznia. Admirał Lefèvre nie 
przyjął teki ministerstwa marynarki.I

Pogłoskę o przyaresztowaniu inżyniera Eiffla 
uważają w dobrze poinformowanych kołach za bez
podstawną.

Parys, 12 stycznia. Aemirał Rieunier przy
jął ofiarowaną mu tekę ministerstwa marynarki.

W miejsce Kazimierza Périer został Peytral 
wybrany na przewodniczącego komisyi budżetowój.

Paryż, 12 stycznia. Wedle obiegającój po
głoski, pewien były minister, obecnie członek Izby 
deputowanych, zamieiza rząd interpelować co do 
roli, jaką Bourgeois odegrał w r. 1888 prxy roz
dzielaniu pieniędzy panamskich, będąc podsekreta
rzem stanu Ficqnet».

Paryż, 12 stycznia. Związek socjalistów 
ogłosił manifest, w którym powiada, że oportunizm 
upada z powoda rozlanéj krwi w Fourmies i pie
niędzy panamskich, które groziły ruiną ojczyźnie 
i republice. Zbawić ojczyznę mogą tylko robotnicy 
i organizacya rządu ludowego na podstawie ogól
nego prawa wyborczego. W sobotę ma się odbyć 
wielki wiec ludowy celem ratyfikacyi tego manifestu.

Kopia panamskiego skandalu zaczyna się two
rzyć w Hiszpanii. Nowy gabinet liberalny dozna- 
je coraz więcśj trudności, bo ludność się burzy w 
skutek braku zarobku, a republikańskie stronnictwa 
zawarły koalicyą i postanowiły rozpocząć nowy okres 
zamieszek. W takiej sytuacyi, gabinet Sagasty, aby

zdobyć popularność, oskarżył poprzedni rząd Cauo- 
rasa o wielkie nadużycia przy budowie kanałów do
koła rzeki Ebro. Wedle oskarżenia, zniknęło gdzieś 
10 miliouów franków z funduszu budowy, a stało się 
to przeszłego lata, pod kierownictwem gabinetu kon
serwatywnego. Przedewszystkiem oskarżony jest 
minister Rivas, a obok niego liczni urzędnicy i przed
siębiorcy. Uprawa ta będzie oddana w ręce proku- 
ratoryi, tymczasem zaś, zamiast się wzmocnić pozy
cją gabinetu, rozprzęgły się wszystkie stósunki hi
szpańskie. W kraju tym panuje wzburzenie, z któ
rego korzystają żywioły uegacyi, rewolucja podno
si głowę, republikanizm szerzy się, władza wypada 
z rąk gabinetu — wszędzie zatargi ludności z po- 
licyą.

Korzysta z tego Anglia. Ona wraz z Fran
cją i Hiszpanią zdawua dobija się o wyjątkowe sta
nowisko w sułtaństwie marokkańskiem, ale ponie
waż zawsze rywalizowały ze sobą te państwa i wza
jemnie się neutralizowały, przeto sułtan marokkań- 
ski, grając zręcznie na trzech kliwiszach, zachowy
wał swą samodzielność. Teraz jednak zmieniła się 
sytnacya. Francy a pochłania skandal panaraski, 
(•.zyuiący ten kraj zupełnie bezwładnym, a Hiszpa
nia samochcąc wpadła w takie samo błoto, z które
go wyrastają rozkładowe dążności. Tę właśnie chwi
lę wybrała Anglia do zaatakowania Marokka. Za 
pretekst wzięła zabójstwo, popHnioue przez tnarok- 
kańską straż celną na jakiśn przemytnika hiszpań 
skim, mieszkańcu Gibraltaru, a więc poddanym an
gielskim. Ultimatum angielskie brzmi groźnie: albo 
sułtan w ciąga 24 godzin da zadosyćuczynienie, al
bo Anglie, po swojemu postąpi! Rzecz jasna, że w 
dobę nic zrobić nie można tam, gdz:e nie ma kolei 
i telegrafów, więc Anglii widocznie idzie o zajęcie 
wojskami swemi stolicy sułtanatu. Telegram do
niósł, że ambasador francuzki w Londynie, p. Wad- 
dington, zaprotestował z polecenia swego rządu prze
ciw takiéj podstawie angielskiéj. Na tern sprawa 
stanęła.

Paryż, 12 stycznia. Carnot przyjmował wczo
raj po południu brytyjskiego ambasadora Dufferina, 
który oświadczył, że misya wysłanego do państwa 
marokk&ńskiego sir Wsst-Ridgevzya me ¡ma tego 
charakteru, jaki jśj prasa nadsje. Ridgt vay otrzy
mał instrukcją, aby porozumiał się z reprezentantem 
Francy i w Marokko w wszystkich, Europę intere
sujących spraw.

/ * Wobec wzmianki o bytności posłów tutaj 
zamieszkałych u pana naczelnego prezesa poczuwa
my się na zasadzie zasięgniętych informacji do 
oświadczenia, iż bytność i rozmowa u p. naczelnego 
prezesa była czysto prywatnij » poufni) natury. 
Nie potrzebujemy zapewniać, iż wzmianka o tern 
bez woli, wiadomości i przyczynienia się naszych 
posłów zamieszczoną została.

Mowa Is. Prai. 4r. Jażizmtisio
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 11 stycznia 
1893 r. przy obradach nad projektem, odnoszącym 
si( do polepszenia szkolnictwa i podwyższenia pensyi 

nauczycieli ludowych.

M. P.! Żałuję, Mości Panowie, że tak przy
chylnego i tak przytakującego stanowiska w o hec 
projektu pana ministra oświaty, jakie codopiero za
jął p. poseł Rickert, ja z swśi strony zająć nie mo
gę. Może w ciągu niedługich mych wywodów po
wrócę jeszcze do pojedyńczych części usłyszanśj co 
dopiero mowy pana Rickerta. Stanowisko moje 
w obec projektu zgadza się w głównych częściach 
z zapatrywaniami centrum i panów z prawicy.

Jeżeli pan minister wyznań wczoraj zaraz na 
wstępie swój mowy powiedział, iż nie uważa czasów 
za dojrzałe, aby przedłożjć projekt o szkołach ludo
wych, że w dziedzinie szkolnictwa ludowego trzeba 
najprzód rozwiązać rozmaite głęboko sięgające kwe- 
stye, to powiedzieć muszę — a tem samem powta
rzam to, co w wybitny sposób wypowiedziałem przy 
pierwszych obradach nad projektem hr. Zedlitza -- 
że jeżeli w którśj dziedzinie życia państwowego po
trzeba pewnego uregulowania, to odnosi się to bez 
wątpienia do dziedziny szkolnśj. W tym kierunku 
godzę się z p. Rickertem jak najzupełniej.

M. P. muszę atoli dać także folgę bolesnemu 
i przykremu uczuciu, iż stronnictwo moje w sprawie 
przedłożenia ustawy o szkołach ludowych całkiem 
inne ma zapatrywanie, aniżeli wszystkie inne fra- 
keye. M. P. przekonaliśmy się z położenia rzeczy 
w ostatnich latach, że przy usposobieniu i naprzód 
wyrobionem zdaniu, jakie panuje w prnskiem mini
sterstwie oświaty, nie możemy w niedalekiej przy
szłości spodziewać się w dziedzinie szkólnój proje
ktu, któryby odpowiadał naszym potrzebom i mógł 
nas zadowolnić, z tśj prostśj przyczyny, ponieważ 
w dziedzinie szkólnictwa wprowadzono i istnieje 
wobec nas system, który jest naganny i nierozsądny 
a po wywodach, głoszonych nam od stołu ministe- 
ryalnego z żelazną konsekwencyą i zimną rozwagą, 
skoro się użalimy, trzeba stracić nadzieję, aby w 
tej dziedzinie miano zmienić wkrótce ukochany 
system.

M. P.! jeżeli w projekcie dla szkół ludowych, 
który przecież j-st przeznaczony dla całój monarchii, 
także w takiśj ustawie uie uwzględniono mowy la-

dnotei w dzielnicach, w których inny język, jak 
niemiecki, jest ojczystą mową dzieci, jeżeli w komi
sjach, którym powierzono obrady nad ustawą o szko
łach ludowych, odrzucono z zimnem i uwłaczająeem 
obracbowanitm nawet tak drobne żądanie, jak to, 
które postawiłem n. p. w zeszłym roku, tby pra
wnie ustanowiono, iżby nauka reiigii była dzieciom 
udzielana w języka ojczystym, jeżeli takie żądanie, 
tak usprawiedliwione wymaganie z największą szorst
kością odrzucono ze strony administracji minister
stwa oświaty, nawet przez tak konserwatywnego 
i pozytywnie-religijnego męża, jakim jest hr. Zedlitz 
(słuchajcie* slachąjcie! na ławach polskich), to po- 
p rzęs taję na tem, ponieważ straciłem nadzieję, aby 
ustawy szkólnśj, któraby nas zadowoliła w najskro
mniejszych rozmiarach, doczekało jeszcze to pokole
nie. (Wielka prawda 1 z ław polskich.)

Ubolewam nad tem głęboko w interesie pań
stwa samego, które bez wątpieuia szanuję, nie mogę 
tego zmienić, ale tśż nie mogę się powstrzymać, by 
panu ministrowi nie włożyć na sumienie, iżby, nn 
prędzśj tem lepiśj, w naszych szkołach zaprowadził 
zmianę w drodze administiacyjnśj, ponieważ nie żą
damy tutaj niczego innego, krom tego, co jest naszem 
zagwarautowanem prawem.

M. P.! Pan poseł Rickert stawiał za przy
kład naszych zewnętrznych stosunków szkóluych 
mrją dzielnicę rodzinną, W. Ks. Poznańskie, pro
wokował paua miuistra, aby nam zakomunikował 
coś o swoich wrażeniach z podróży, które odbył 
w W. Ks Poznańskie». Ja nie wzywam paia mi
nistra do tego, ponieważ jestem tego zdania, ze 
z tak pobieżnój podróży mogły pozostać bardzo tylko 
słabe wrażenia. Proszę o przebaczenie, jeżeli może 
pod tym względem traktuję trochę lekko wrażliwość 
i dar oryestacyjny pana ministra. Pan minister był 
w Poznaóskiem niespełna 4 dni, zwiedził, to prawda, 
w całym pospiechu pojedyncze szkoły, których sam 
sobie nie wybrał, lecz które wybrano dla niego 
w mądrem obracliowaniu. Zrewidował on je bez 
wątpienia ze zwykłą sobie sumiennością i uwagą, 
lecz ze zwiedzenia tych kilku szkół me może on — 
zdaniem mojem — powziąć dokładnego wyobrażenia 
o naszem szkólnictwie. Do tego potrzeba więcśj 
czasu i swobody.

Ze wielokrotnie — uie wszędzie — smutno 
wygląda w tśj dziedzinie, jastto faktem niezbitym, 
nie tylko pod względem wyposażenia szkólnictwa, 
lecz nadto i w właściwćj dziedzinie teehuicznśj.

Go do urządzeń budowlanych, ustanawiania 
nauczycieli, którzy wcale nie nadają się do gmin 
szkóluych i wynikających ztąd niedoborów, panują 
u nas niekiedy stósunki, które w każdym razie urą
gają wszelkiemu opisowi. Z takiego położenia rze
czy należałoby może wysnuć wniosek, jaki wysnuwa 
pan poseł Rickert, wołając na nas, że jeżeli takie 
zachodzą stósunki, to jesteśmy zobowiązani wystąpić 
w obronie projektu. Ku wielkiemu memu żalowi 
atoli muszę oświadczyć, że nie możemy tego uczy
nić bez ogródki.

M. P., wczoraj postawił z prawicy p. poseł 
Minnigerode twierdzenie, albo przynajmniśj to wy
łaniało się z jego wywodów, że nauczyciele dość 
dobrze są wyposażeni. Obciąłbym jednakże pod 
pewnym względem wystąpić przeciwko temu twier
dzeniu. Uważam pensye nauczycieli za niewystar
czające, (bardzo słusznie! na ławicy,) i to dla tego, 
przynajmuiój u nas, ponieważ wysokość pensyi nie 
stoi w sprawiedliwym stosunku do wymagań, jakie 
się u nas stawia nauczycielom. Surowy sposób, 
w jaki się u nas traktuje nauczycieli u góry, nad
miar żądań, jakie się im stawia, jest tak wielki, że 
twierdzę, iż pensye, które mają, nie są wcale odpo
wiednie mi. Ale, M. P., temu można zapobiedz. 
Nadmiar wymagań jest dla tego tak wielki, ponie
waż, jak twierdzę znowu, fałszywy jest system, na 
którym opiera się u nas cała administracya szkólna 
i który prowadzi do przeciążania nauczycieli i dzieci. 
(Wielka prawda! z ław polskich). Dopóki się nie 
zmieni system wprowadzony, dopóty nie pomoże 
samo podwyższenie pensyi nauczycielskich i szkól- 
nictwo w ogóle tak się nie rozwinie, jakby to było 
możliwem przy odpowiedniem przeprowadzaniu me
tody naukowśj.

Co do budynków szkóluych, to wiem bardzo do
brze, że pod tjm względem tak u nas, jak i w 
innych dzielnicach wzrastają wymagania z dniem 
każdym i że zachodzi konieczność, aby zapo
biedz wielu niedogodnościom i niedoborom. — 
Udzielimy pauu ministrowi wszyscy jak naj
chętniej środków, aby w tym względzie 
zaprowadzić polepszenie, ale nie w obrębie niniej
szej ustawy, pari passu, z wyrównującą sprawiedli
wością i przy najzupełniejszem zagwarantowaniu pa- 
rytetyozności, która nie panuje w tśj dziedzinie, któ- 
rój, my, jak i w wielu innych dziedzinach nie znaj
dujemy w naszych dzielnicach rodzinnych.

Pan poseł Rickert podał statystyczne dane, 
które dochodzą do 1891 r. Zgadzam się z nim, że 
jego dane pod pewnym względem składają bardzo 
wymowne świadectwo negatywne, lecz w innym 
nieco kierunku, aniżeli on wskazał. Pąn poseł 
Rickert wie z pewnością bardzo dobrze o tem, że 
ustawa z 26 maja 1887, która administracją 
szkólną tak bardzo zohydza, nie została w W. Ks. 
Poznańskieoi wcale zaprowadzona. Nie może ona 
przeto być winną tym stosunkom, które nam skre
ślono ; muszą istnieć raczśj inne przyczyny, które 
sprowadziły te nieszczęsne stosunki, nad jakiemi 
ubolewam z nim razem. Prasa liberalna użyła sta

tystyki, do którśj oa się odnosi, aby wykazać, iż 
słaby roswój katolickiego szkóluictwa w porównaniu 
z żwietnem rozwijanie» się ewangelickiego, jest je
dynie wiuą katolików. M. P.! w prasie tżj z szcze- 
góluem zadowolenie» zwrócono uwagę na to, że od 
czasu wydania ustawy z 11 marca 1872 r. rozwój 
szkólnictwa ludowego wedle ścisłych wykazów sta
tystycznych był wspaniały» u protestantów i kato
lików.

W latach od 1872 do 1886 pomnożyła, się liczba 
protestanckich nauczycieli o 25,24 prc., katolickich 
o 34 66 pre. Przychodzi teraz złowieszczy rok 1887, 
w który» wydano ustawę z 28 uiaja i do tego na- 
więzuje się wsteczny rozwój katolickiego szkólnictwa 
w porównania do postępującego naprzód rozwoju 
szkolnictwa protestanckiego, co wywołuje w każdym 
razie pewne zdziwienie. Pod pewnym względem mo
gę powiedzieć panu posłowi Rickertowi, dla czego to 
po części było możliwe». Jak powiedziano zatem 
od 1887 r., od czasu ustawy z 26 maja 1887 r. spo
tykamy dziwne cofanie się rozwoju w dziedzinie 
szkóluictwa u katolików.

W tych 5 latach zniesiono 24 katolickie po
sady nauczycielskie na wsi, u ewangelików żadnśj. 
A teraz, co się tyczy po»uożeuia sił nauczycielskich, 
to katolicki persouał nauczycielski przybrał tylko 
o 3,86%, podczas kiedy w tym samym czasie ewan
gelickich nauczycieli przybyło 8,85%. Liczba na
uczycielek wzrosła u katolików o 14,50%, u ewan
gelików o 35,85%, i to wobec faktu, że ludność ka
tolicka wzrosła w porówuaniu z ewaugel., że liczba 
dzieci szkólnycb katoli' kich w tym czasie wzrosła 
stósunkowo wobec ewangelickich, których liczba się 
zmniejszyła. A więc znoszenie posad nauczyciel
skich po jednój stronie a obok tego rozwój w sto
pach procentowych, który jest po prostu zdumiewa
jący. Na 72« nowo założonych szkół przypada 627 
ewangelickich, a tylko #3 katolickie. VF Księstwie 
i w Prusach Zachodnich można śledzić przyczyny 
tego podpadającego faktu. U nas eo prawda roz
wija się ewangelickie szkólnictwo zupełnie inaczśj, 
aniżeli katolickie. Uszczęśliwiono nas w roku 1886 
ustawą koiouizaeyjną, mamy w budżecie liczne fun
dusze, przeznaczone na popieranie niemieckiego 
szkólnictwa. Nadto buduje państwo dla 10, 16 
do 20 uczniów ewangelickie szkoły i dotuje je, a dla 
szkół katolickich nie dzieje się nic podobnego. Tak 
więc rozszerzone zestawienia statystyczne uzbierają 
dopiero właściwego znaczenia, gdy się śledzi za 
wewnętrznym ich związkiem; wtedy dopiero wyjaśnia 
się, dla czego rozwój u jednego wyznania inny jest, 
aniżeli u drugiego.

Fakta nie dają się zaprzeczyć na polu szkol
nictwa, ale wina za to nie spada na nas, nam nie 
można czynić zarzutu, winę, a jeżeli Panowie wo- 
licie, zasługę zapisuję na konto rządu, który nie 
mierzy równą miarą i nie rozdziela równą miarą 
tego, co ze wspólnej kieszeni podatkujących użyte 
być powinno na parytetyczne cele.

Mości Panowie, nie przypisuję sobie prawa do 
prowokowania wprost pana ministra, iżby nam wy
jawił swe poglądy i swe zamiary, jakie eo do dal
szego prowadzenia systemu szkólnego u nas w sercu 
swśm nosi. Ale jako reprezentant ludu mam prawo 
i obowiązek wypowiedzenia swego sądu, proszę 
zatóra paua ministra, aby mnie zrektyflkował, gdy
bym miał powiedzieć coś niestósownego.

Polską naszą ludność łudzą od pewnego czasu 
rozmyślcie i to, co dodaję, uie w złych zamiarach, 
mówiąc jćj o rzekomych przyjaznych zamiarach król, 
rządu; mówią jśj z urzędu: bądźcie spokojni, bierni, 
bądźcie cierpliwi i ulegli; wszystko, co sobie życzy
cie przyjdzie, rząd królewski zaprowadzi znowu 
w caiśj pełni w szkole język polski, którego tak 
wielce pragniecie. Mości Panowie, jest to niestety 
jedno z tych wielu złudzeń, jakiemi się pragnie nie
zadowolenie ludu uspokoić & specjalnie to złudzenie 
istuieć będzie dopóty, dopóki pan minister jasno i 
otwarcie tutaj nie wypowie, co właściwie na polu 
szkólnictwa znowu uczynić zamierza — czy chce za
trzymać system Falka, Gosslera i po części system 
hrabiego Zedlitza. Od jego to woli zależy, ezyohee 
obecnie już być otwartwym i jasno wypowiedzieć, co 
uczynić a co zatrzymać zamierza, niechaj nam powie, 
jak się w otec zgodnych, bezustannych i słusznych 
żądań ludności polskiśj postawić zamyśla. My się do 
tego zastosujemy.

M. Panowie, żałuję, że pod tym względem uie 
otrzymaliśmy dotychczas żadnego urzędowego wyja
śnienia; musimy je prędzśj czy rycblśj otrzymać, 
tego, mojem zdaniem, wymaga od nas honor nasz 
polityczny, iżbyśmy, przynajmniśj na tych ławach, 
poczciwój naszśj katolickiśj i polskiśj ludności w na
szych prowincyach nie łudzili mamidłami, iżbyśmy 
raczśj tej tak ciężko nawiedzocśj ludności
powiedzieli, jak sprawy w rzewistości stoją? 
Tak, jak teraz, nia powinno iść dalćj i
zdaje mi się, że wszelkie tymczasowe ustawy, 
wszelkie zewnętrzne ustawodawcze partactwo, 
polepszenie pensyi nauczycielskich, budowla nowych 
szkół, reparacje starych budynków nie przyniosą ża
dnego dodatniego rezultatu, dopóki wewnętrzne urzą
dzenie naszśj szkoły się nie zmieni, jak to się obe
cnie dzieje. Pan minister niech mi nie weźmie za 
złe, że już dzisiaj życzę sobie poznać jego zamiary. 
Znam p. ministra od wielu lat; mam do jego osobi- 
stśj sumienności zupełne zaufanie i cenię go wysoko 
jako męża charakteru i życzliwego usposobienia i 
myślę, że pan minister przy takich przymiotach 
nie będzie mógł nam wziąć za złe, gdy tata



najidealniejszych interesów ludności naszśj tak ostro 
i stanowczo bronimy, jak to nam święty nasz obo
wiązek nakazuje. Mamy jedynie na oku obronę in
teresów wyborców naszych, nie możemy mieć 
względu na kogobądź. choćby on w naszśj opinii 
stał Bóg wie jak wysoko, my mnsimy mieć wzgląd 
na rzecz samą, a powaga i słuszność bronionśj przez 
nas »prawy wymag», abjśmy pod każdym względem 
mieli jasne pojęcie o zamiarach rządu Tu nic nie 
można zataić, tu musi być jasność!

Poseł Barth wystawił wczoraj wśród wywodów 
swoich panom radzcom szkólnym bardzo chwalebne 
świadectwo, którego im w ogóle nikt uie zaprzecza, 
to jest że wszędzie — a z pewnością i u nas — 
wypełniają sumiennie swe obowiązki, że są praco
witymi, pilnymi mętami, starającymi się pod każdym 
względem zrobić to, co się do rozwoju ogólnego 
wykształcenia ma przyczynić.

Jeżeli pan minister powołał się wczoraj na 
ulotse 8,owo, że ustawa z roku 1887 skierowana 
była przeciwko niebezpiecznym usiłowaniom radzców 
szkólnych, to na to muszę odpowiedzieć, że istotnie 
pod wielu względami usiłowania te radz-ów szkól
nych w ojczystych naszych prowincyach, we Wiel 
kiera Księstwie Poznańikiem i w Prusach Zacho
dnich, niezawodnie bezwkduie są o tyle mebezpie- 
cznemi, ponieważ oddziaływają szkodliwie na rozwój 
naszśj młodzieży szkólnśj; uie przypisuję atoli pod 
tym względem całśj winy radzcom szkólnym, główną 
winę musi wziąć na swe barki instaucya centralna.

Jak niebezpiecznemi niekiedy te usiłowania 
być mogą, tego dowodem świeży fakt, znany dopiśro 
•d wczoraj, na który zwracam panu ministrowi 
uwsgę. W roku 1891 robiono tu tyle hałasu z po
wodu rozporządzenia hrabiego Zedlitza z dnia 11 
kwietsia 1892 roku, dotyczącego udzielania prywa- 
tnśj nauki języka polskiego w szkołach ludowych 
naszśj ojczystśj prowincyi. Poprzedni minister po
zwolił, aby w lokalach szkólnych za zezwoleniem 
dozoru szkólnego nauczyciele, skoro do tego otrzy
mają zezwolenie od rejencyi, udzielali dzieciom, czy 
to polskiśj czy niemieckiśj narodowości, nauki języka 
polskiego.

Gdy wówczas sprawa ta tutaj poruszoną zo
stała, powiedziałem otwarcie p. ministrowi Zedli- 
tzowi, że względy, jakie nim przy wydaniu tego 
reskryptu kierowały, uależy bardzo wysoko ceuić; 
winniśmy mu wdzięczność, iż ua polu szkóluictwa 
przynajmniśj w tak skromnśj mierze pragnie coś 
zrobić. Powiedziałem mu atoli zaraz, dnia 8 maja 
1891 r., a więc krótko po wydaniu tego reskryptu, 
iżby był tak łaskaw i sam regulamin wydał w celu 
zabezpieczenia przeprowadzenia jego rozporządzenia 
przed władzami niźszemi, albowiem zuałem dokładnie 
ducha, jaki je wobec tego reskryptu ożywił. Pan 
minister widocznie się tem wówczas oburzył, iż mo
żna żądać od niego wydania osobnego regulaminu 
co do udzielania prywatnej nauki, ponieważ, jak się 
wyraził, w sprawie udzielania prywatnij nauki nie 
ma nic do rozporządzania, to winni rodzice sami 
z nauczycielami odrobić. M. Panowie, a co się 
obecnie dzieje? Pod dniem 5 stycznia 1893 roku 
wydaje powiatowy inspektor szkólny, radzea szkólny 
Schwalbe w Poznaniu obszerne rozporządzenie, w 
którem rozpoiządzenie p. ministra Zedlitza zupełnie 
ogranicza, i to ogranicza w ten sposób, że właści
wie skutek jego zupełnie znosi. Minister wydaje 
reskrypt i powiada, że co do jego wykonania mają 
rodzice z nauczycielami się porozumieć, a inspektor 
powiatowy powiada: nie, tu ja rozporządzam, jak 
rozumieć ijgkewentualnieokroić reskrypt ministeryalny 
należy. Czy to nie wkraczanie w prawa ministra? Zdaje 
mi się, że minister br. Zedlitz pozostawił p. mini
strowi Bossemu w spnściźnie troskę o utrzymauie 
reskryptu z jasno wypowiedzianym celem, a nie 
iżby sobie jaki radzea szkólny lub inspektor powia
towy pozwolił go postponować i dawać dyrektywę, 
która jedynie ministrowi przysługuje. Wobec takich 
stósunków, M. Panowie, gdzie u góry się coś na- 
ka»uje, a niżsi urzędnicy rozkazy te wykonują we 
dłng swego widzimisię, lub samowolnie, nie może 
absolutnie być mowy o korzystnśj nauce i o uregu- 
lowanśj administracyi szkoły.

(Bardzo słuszni«!)
Proszę pana ministra, aby się reskryptowi temu 

bliżej przyjrzał; wydrukowano go we wszystkich ga
zetach i doznał on wielkiego uznat ia, zwłaszcza 
w kołaeh narodowo-liberalnych. W obec tak nieja-

Z kroniki naukowéj.
------------------------------

I.
(Nowe Uorye cholery prof. Nenckiego. — Środki przeciwchole- 
rycinę. — Perpetnnm mobile, kierowanie balonem i prze

powiednie zmian atmosferycznych. — Palenie dymu.)
Czytelnicy „Knryera“ poznali już w roku ze

szłym poglądy profesora Pettenkoffera na cholerę 
(zob. nr. 266 „Knryerys Poznańskiego“ r. 1892 ar- 
tyknł dr. K. p. t. „Petteukoffer w Monachium o cho
lerze“).

Nie będziemy tu powtarzali tych poglądów, za
uważymy tylko, że profesor monachijski wystąpił w 
nich jako antagonista dr. Kocha. Poczytuje on 
wprawdzie lasecznika przecinka (Baccillus comma) za 
cholerotwórczego zarazka, utrzymuje jednakowoż, że 
do wywołania cholery sam przecinek nie wystarcza. 
Zdaniem jego potrzeba ku temu współdziałania 
trzech czynników, jako to: a lasecznik-przecinek, 
b sprzyjacące miejscowe waruoki i c indywidualne 
usposobienie. Dopiero a + b + c daje cholerę.

Doświadczenie profesora Pettenkcffera mają 
dziś atoli wartość jeno o tyle, o ile stwierdzają to, 
co zresztą jnż na zwierzętach stwierdź.ł profesor 
Bouc.hard z Paryża, że lasecznik-przecinek nie jest 
klasynie cholerotwórczym zarazkiem, jak to utrzy
muje dr. Koch. Teorya dr. Pettenkoffera upada 
wobec odryć dokonanych przez petersburskie labo
ratoryum bakteryologiczce, zostające pod zarządem 
ziomka naszego, profeso; a Marcelego Nenckiego.

Laboratoiyutn to, istniejące przy instytucie me
dycyny doświadcz&lnój, wysiało zaraz po pojawieniu 
się cholery, do Bakn i Astrachania czterech leka
rzy, którzy na miejscu założyli staoye bakteriologi
czne i przedsiębrali próby z rozm&itemi lekami. Je
den z nich, pracujący na stacyi Baku, dr. Blomstein, 
osięgnął niespodziewanie bardzo ważne rezultaty’ 
spostrzegłszy, że wstrzykiwana zwierzętom czyste’ 
kultura bakeylów Kocha nie sprowadza u nich cho-

snej lytnaeyi, będziemy się musieli obejrzeć, jak się 
dalej urządzić; musimy się iuaczój urządzić, skoro 
laki drobny reskrypt, wydany przecież w tym dobrym 
zamiarze, aby dziatwa miała sposobnośo przy pewnój 
znajomości języka ojczystego poznać życie religijne, 
aby mogła się przygotować do życia religijnego 
w gminie, organa prowmcyonalnćj administracyi szkól- 
nćj tak ścieśniają, iż prawie nio z niego nie pozo- 
staje. Takie są oto u nas stósnrki szkólne.

W pornszonój sprawie musimy otrzymać od 
pana ministra zupełne i całkowite wyjaśuienie, aby 
te, może zupełnie bezwiedne złudzenia, któremi la- 
dność polska do snn ukołysana bywa, wreszcie w je
dnym lub drogim k erunko znikły. Myślę, że pan 
minister podrzas krótkiego swego krótkiego pobytu 
wśród nas tyle się przekonał, iż stósunki szkólne u 
nas nie są tak świetoe. Nie nazwie ich zapewne 
dobremi, ihyba, że i pan minister pozwolił się ze- 
wuętrznemi oznakami złudzić, czego nie przypusz- z.m.

Mości Panowie! jak powiedziałem, o zniesie
niu ustawy z roku 1887 mówić tu nie mogę, o ile 
ona dotyczy nwjój ojczystśj prowincji, gdyż tam 
ustawa ta nie obowięzuje. Atoli, M. Panowie, gdy
by miało przyjść do tego — a jest prawdopodo- 
bućm, że projekt, jaki nam pan minister przedłożył, 
uie pozyska u Izby tśj względów, — natenczas bę- 
dzitmy musieli się obejrzeć, czy uie należy nam się 
postarać o rozszerzenie tój nieszczęsnej ustawy na na
szą prowincyą,

(Tak jest 1)
a spodziewam się, że w iój mierze zuajdziemy po
parcie u panów z prawicy, bo co dla w&< jest stu- 
sztióm, to i dla nas jest sprawi, dliwóm. Ze wzglę
dów słuszności i sprawiedliwości liczymy na Pa- 
nów, gdybyś my mieli wnieść projekt, stawiający 
nas z innemi dzielnicami kraju na rówui.

M. Panowie 1 radzcy szkólni mogą mieć dokła
dny pogląd Da stósunki dopiero wtenczas, gdy wy
działy powiatowe wypowiedzą swoje zdanie o spra
wach, powiatu dotyczące. U nas uie jest nie
bezpieczeństwo tak wielkióm, iżby Polacy sami 
o sprawach tych decydowali, jak to może uiejeden 
sądzi, albowiem większość w wydziałach powiato
wych jest u nas niemiecką, wydział prowincjonalny 
składa się także w swśj większości z Niemców. A więc 
pod tym względem nie będzie obawy, iżby i te spo
lonizowano, gdyż, jak to poseł Rickert twierdzi, 
u nas więcój się polonizuje aniżeli germanizuje. Zo 
baczymy, jak daleko z tem zajdziemy. Ale M. Pa
nowie, dla usunięcia ustawy z r. 1887 nie damy się 
pozyskać, jeżeli nie otrzymamy z drugiśj strony ekwi
walentu, któryby nas zupełnie zadowolił. Naszem 
zdaniem bowiem, jest właśnie w sprawie szkoły sło
wo rodziców i krewnych dzieci wielkiój wagi i — niech 
mi to poseł Rickert daruje, — nie rozumiem, iż wła
śnie panowie pa lewicy, panowie ze stronnictwa wol- 
Domyślnego, zawsze największy nacisk kładą na to, 
że na polu szkólnictws ma państwo mieć głos głó
wny. Nie, tu w pierwszój linii mają glos rodzice, 
albowiem rodzice są przed Reglem i ladźmi odpowie
dzialni za wychowauie s*ych dzieci, a dziatwy uie 
wychowuje się wyłączuie dla państwa, ale i dla do
mu rodzicielsko go i dla Kościoła. Ź tego powodu 
mają rodzice w sprawie szkóluictwa głos pierwszy. 
Przy tym projekcie nie będziemy zapewne mogli pa
na minmlra popierać, jeżeli nam z drugiój strony nie 
da zupełnie pewnego ekwiwalentu za żądtne zrze
czenie się pewnych praw.

M. Panowie! Co do prestacyi gmin, to te są 
u nas bardzo znaczne na pola szkólnietwa. Pan 
minister dr. Mąuel mówił o tóai wczoraj, że u nas 
płaci gnfna podatku szkólnego 50 procent dodatku 
do podatku dochodowego; u nas płaci się w regule 
100 procent, a ja sam płaciłem już 200 pro
cent ciężarów szkólnych. Pod tym względem są 
u nas gminy bardzo ehętae i płacą to, co 
się należy, byleby nie żądano czegoś niemo
żliwego. Bylibyśmy gotowi bez subwencyi ze strony 
państwa, bez tśj nowój pomocy ze strony państwa, 
zdziałać na tem p ln więcój, ale mus-elibyśmy 
mieć inuy system, gdyż obecny system robi ludzi 
niechętnymi do ofiar, gdyż każdy grosz, wydany 
wobec takiego systemu na cele szkólne, dajemy 
pod niezwykłym naciskiem. Ubolewam nad tem 
wielce, ale inaczśj nie jest. Pan minister nie ze- 
ebee nam wziąć za złe, że tak, jak ^sprawa stoi, 
wobec projektu jego przyjaznego stanowiska zająć 
nie możemy. Pragniemy, aby nauczyciele pod

lerycznycb zobuiz ń, gdy tymczasem wstrzyknięte 
im wydzieliny cholerycznych pacytntówspowodowały 
zawsze śmierć wskutek cholery.

Naprowadziło go to na myśl, że w wydzieli
nach chorego na cholerę pacyenta znajdować się 
muszą obok Kochowskich przecinków, jeszcze inne 
czynniki, które dopiero z piernikami razem wzięte, 
stanowią przyczynę cbolery. Jakoż po długich usi
łowaniach udało się dr. Blomsteiiowi zizolować dwa 
jeszcze drobnoustroje, z któremi piowadził dalsze 
doświadczenia.

Rezultat bjl świetny. Okazało się, że oddziel
nie ani przecinek Kocha, ani żaden z nowo odkry
tych drobnoustrojów nie wywołują skutku. Dopiero 
gdy wstrzyknięto zwierzęciu wszystkie trzy kultury, 
występowały charakterystyczne objawy cholery, po
ciągające za sobą śmierć zwierzęcia.

Ważność tego adkrycia jest według profesora 
Nenckiego, oczywistą. Z tego więc teraz zrozumia
łem, dla czego profesor Pettenkoffer a za nim pro
fesor Emmerich mogli połykać bezkarnie czyste kul
tury przecinka i dla czego wstrzykiwania petersbur
skiego profesora Chawkina nie wywołały żadnego 
prawie ekutku. Jeżeli przyczyną zarazy cbolery- 
cznśj jest rzeczywiście współdziałanie trzech drobno
ustrojów, wówczas doświadczenie może być płcdnóua 
wtedy dopiero, gdy się to współd-iałanie wciągnie 
w rachunek. Nie pozostaje więc bakteryolegii nic 
innego, jak tylko rozpocząć walkę przeciwko temu 
trójprzymierzu!

W tym właśnie kierunku prowadzi obecnie pro
fesor Nencki przy współudziale dr. Blom^teina i swych 
asystentów dalsze badania. Kiedy doświadczenia 
doprowadzą do stanowczych wyników, zostaną za
graniczne fakultety medyczne powiadomione o od
kryciu.

stawie rezultatów przez dr. Blonisteina osiągniętych, 
ogłosił szanowny prelegent wynik prób, robionych ze 
środkami najbardziśj zalecanemi tam, gdzie chodzi 
o wewnętrzną desinfekcyą. Próby te dowiodły, że 
połączenie naftolu z bizmutem działa najskuteczniśj 
i że je zażywać urżną w dużych dKwkaeb, nie oba
wiając się zatrucia, jak to się dzieje przy stosowa
nia innych środków, ordynowanych celem desinf;kcyi 
kiszek.

Jako najlepszy i najtańszy środek desinfekcyjny 
zewnętrzny zaleca profesor Nencki czysty dziegieć 
sosnowy, który rozpuszczony w potażu gryzącym, 
a nawet w wodzie, zabija w ciągu kilku minut lase- 
ezniki. Z funta dziegciu można otrzymać zatem 
dziesięć fantów zabójczśj dla mikrobów cieczy — 
kosztem kilku groszy. Trudno chyba wymagać wię- 
cśj smrodu i większśj taniości!

Dla tych, którzyby się wahali używać dziegciu, 
bądź to z powodn jego zapachu, bądź też z obawy 
zbruleenia przedmiotów, mających być poddanemi 
desinfekcyi, zaleca sie używanie iego części składo
wych: fenolu i gwayacolu, które działają/wv- 
bornie.

Co się tyczy badań prowadzonych przez pro
fesora Nenckiego nad rozmaitemi systemami filtrów, 
okazało s ę, że filtry z węglem są zupełnie niedosta
teczne, jeżeli chodzi o usunięcie mikrobów. Naj- 
lepszemi są filtry Chamberknda i Berkenfelda, które 
celowi temu odpowiadają w zupełności.

W tymże samym odczycie, w którym profe»-r 
Nencki podał wiadomość o doświadczeniach dr. Blom- 
steina i dalszych badaniach, prowadzonych przez 
petersburskie laboratoryum bakteryologiczne na pod

Trzy prastare zagadki umiejętności stawia sobie 
świat bezustannie, a trzeba dedać, zwykle z ujmą 
dla sławy tycb, co się o rozwiązanie tych zagadek 
kuszą. Są to: wynalezienie perpetuum mobile, kie
rowanie balonu i sztuka przepowiadania zmian atmo
sferycznych.

O ważności perpetuum mobiłe chyba zbyte- 
cznem byłoby rozp:awiać. Mieć stałego zastępcę 
w pracy flzycznśj, a tem samem módz się poświęcić
pracy nad sobą, nad swym umysłom, nad swem ja,

każdym względem lepiój się mieli, aby
uzyskali to, co słusznie żądać mogą. —
Atoli, Mości Panowie, pod takim systemem, pod 
jakim my żyjemy, nie może się p. minister dziwić, 
że wobec projektu jego zachowujemy się chłodno. 
Ubolewam wielce nad tem, albowiem właśuie na 
polu szkóluictwa byłoby wielce pożądane», aby sto
sunki, u nas tak wielce zaostrzone, się wyrównały, 
aby usunięto to, co wrogo uaprzeciw siebie stoi’ 
Ale do tego potrzebną jest uprzejmość ze strony 
rządu królewskiego; proszę zatem p. ministra uailute 
aby pod tym względem u nas niebawem zaprowadził 
nowy porządek i błogą zmianę.

(Brawo! na ławach polskich.)

Glosy niemieefciój prasy tatolictifl
o rozporządzenia p. Schwaibego.

Pod nagłówkiem „Kreissehulinspektnr und Mi
nister“ pisze wczoiajsza „Germania“ (Nr. 10, III 
Blatt), jak następuje:

„Tym tytułem zaznaczamy”trafnie jednę a‘pod 
wielu względami nnjbardzdj zaimujacą stronę zadzi
wiającego istotnie wydarzenia, które pomżój roze
brać i omówić zamierzamy. Drugą sirouą jest tra
ktowanie nauki języka polskiego w naszych po pol
sku mówiących lub pod względem języka mieszauych 
okolicach w ogóle. I o tóm trzeba obecnie wyrzec 
poważne słowo, ponieważ pan minister Bossę po raz 
pierwszy wczoraj zasadniczo i systematycznie roz
wiódł się o swojóm stanowisku pod tym względem. 
Zajmieray się atoli tśm dopiero wtedy, kiedy już. 
będziemy mieli stenograficzny tekst mowy, aby 
uwzględnić zupełnie i cieuiowauia i zastrzeżenia w 
mowie ministra, które w sprawozdaniu przedstawiają- 
cóm tylko wyjątki z mowy nie są dość pewue i dokładne. 
Niestety jnż teraz tyle powiedzieć można, że jeszcze 
dalecy jesteśmy od trafnego pod względem zasadni
czym i praktycznym ministeryalnego traktowania 
kwestyi językowśj. Smutna spuścizna Bismarcka, 
system falkowsko-gosslerowski z wszystkiemi ujem- 
nemi stronami swemi pozostał w zasadzie niezmie
niony i spokój me zawita tak rychło do owych oko
lic, chociażby tego sobie istotuie w tak groźnych 
czasach dzisiejszych z głębi duszy życzyć należało

Dajmy atoli chwiiowo tśj ogólnśj kwestyi po
kój aż do ukazania się stenograficznych zapisków, a 
trzymajmy się obecnie tylko specyalnego, i dla ad
ministracyjnych stósunków w Księstwie tak chara
kterystycznego wydarzenia: „Kreisschulinspektor und 
Minister“. Kładziemy na pierwszem miejscu inspe
ktora powiatowego, ponieważ to przedstawia wła
ściwą sytaacyą i tak się należy. Wyniósł on się po 
nad ministra, zaopatrzył będące wynikiem narady 
całego ministerstwa stanu rozporządzenie ministe- 
ryalne hr. Zedlitza z dnia 11 kwietnia 1891 
w sprawie prywatnój nauki języka polskiego w takie 
prtepisy wykonawcze, że można w nich upatrywać 
co najmniśj bardzo silną „korekturę“, a nawet uie 
powił się za wiele, gdy się twierdzi, że rozporzą
dzenie ministeryslne w obwodzie p. powiatowego in
spektora szkólnego staje się niejako bezskutecznem, 
o ile tenże dąży do tego przez wykonywanie swego 
rozporządzenia ! I o takim okólniku nie wiedział 
nawet obecny minister wyznań, zanim się rojawil 
w dziennikach !“

Opuszczamy ustępy artykułu „Germanii“, opi- 
snjące usunięcie języka polskiego ze szkoły, drobne 
ustępstwo hr. Zedlitza, pozwalające na prywatną 
naukę polską ze względu na potrzeby religijne dzieci, 
pomijamy rozporządzenie Schwaibego, które „Ger
mania“ podąje w całśj rozciągłości — a przecho
dzimy do ostatniego ustępu.:

„Powstrzymujemy się jeszcze od wdawania się 
w szczegóły tego dekretu Dekret teu czyni zależ,nem 
od inspektora powiatowego, czy w jego obwodzie 
ma jeszcze w ogóle byo na seryo mowa o prywatnej 
nauce języka polskiego wedle rozporządzenia ministra 
Zedlitza, jasną więc jest rzeczą, że wiele z tych 
przepisów mogłoby całkowicie lub w części pocho
dzić tylko s instancy i ministeryaluśj. Wiemy atoli 
od wczoraj, że minister wyznań mc o tem nie wie
dział, a nie wiemy nawet jeszcze, czy tylko także 
środkowa instaneya, t j. królewska rejency* 
w Poznaniu, wiedziała o tem przed pnblikac-yą. 
To zadziwi nawet polakożerczą „Voss. Ztg.“,

która jeszcze wczoraj wieczorem pisała: „Ten okól
nik zasługuje dla tego na całkowite powtórzenie, po
nieważ wydmy został niewątpliwie w porozumieniu 
z wyższe mi inslancyami i zdaje się zapowiadać 
zmianę polityki względem Polaków.“ To samo wie
trzy także .National Ztg“ z wczorajszego zachowa
nia się ministra wyznań, jakkolwiek nie zgadza się 
zupełnie z jego uwagami nad dekretem Sihwalbego, 
jedynym punktem, w którym minister powinien był 
być konkretnym. Ten polakożerczy organ pisze bo
wiem o wczorajszych rozprawach w Izbie deputowa
nych : „Minister dr. Bosse wystąpił przeciwko księ
dza dr. Jażdżewskiemu. Co się tyczy rozporządze
nia powiatowego inspektora szkólnego, to życzyliby
śmy sobie byli bardziśj zasadniczego usprawiedli
wienia jego, aniżeli go dopatrzeć się mogliśmy 
w nwadzie, że nie należy się dziwić, „gdy nielojalne 
postępowanie wzburzyło krew“; „wzburzenia krwi“ 
nie widać wcale w owśrn rzeczowem rozporządzeniu. 
W ogólności atoli można było ze stanowiska obrony 
państwowych i niemieckich interesów w obec pol- 
skiśj agitacyj zadowolić się odparciem polskiego mó
wcy ze strony ministra.“ Przekonamy się o tśm 
dokł&dhiśj, skero otrzymamy stenogram. Epizod 
„nreiMMchnhnMpoktor und Minister'' może 
widocznie ukończyć Mię jedynie wyparciem 
Mię pana Schwulbeyo i przekreśleniem jeyo 
dekretu

Jak już wczoiaj zakomunikowaliśmy, zamie
ściła „Schles. Volksztg.“ korespoudeut yą z Pozua- 
nia p. t. „Ein merkwürdiger Spraehukas.“ Z ar
tykułu tego wyjmujemy uastępujące ustępy. Autor, 
widocznie Niemiec katolik, pisze:

„W całóin tutejszśai katolicko-polskiśm społe
czeństwie powstało niemałe wzburzenie wskutek roz
porządzenia tutejszego powiatowego inspektora szkól- 
uego i r dzcy szkólnego 8chwalnego, które jeduśm 
pociągnięciem pióra czyni iluzoryczuyiu reskrypt mi
nisteryalny o prywatuśj nauce języka polskiego 
w szkołach elementarnych.“ Tu następuje ukaz p. 
Schwaibego, poczśm korespoudeut tak dalśj pisze :

„Stojący z dala od tutejszych stósunków czy
telnik myślałby, że co najmniśj tuzin dyscyplinar
nych procesów przeciwko nieposłusznym nauczycielom 
i setki kar wymierzonych dzieciom pobierającym pry- 
watną naukę, jako też ich buntowniczym rodzicom 
spowodowały pana radzcę szkólnego do wydauia 
„ustawy“, która się stawia ponad rzeczywistą usta
wę. Wszysoy pytają się: cóż się stało, czemże jest 
umotywowany teu reakcyjuy krok poznańskiśj wła
dzy szkólnśj?

.Nie pomylimy się atoli zapewne, gdy spuści
my z uwagi właściwą władzę iprzyjmiemy, że mamy 
tutaj do czynienia z prywatnym ukazem p. inspek
tora, ukazem, który co prawda, świadczy o wiekiem 
poczuciu własnśj wielkości u tego pana. Że tak jest, 
widzimy z dzisiejszego „Posener Tageblatt“, który 
zaczyna serją artykułów, pod tytułem: „Der pol
nische Privatunterricht“, niejako w obronie ukazu 
pana Schwaibego. Autor artykułu uie umie atoli, 
z wyjątkiem ogólników o bieduśj i uciśnionśj niem
czy źoie, przytoczyć żadnego faktu, któryby .uzasa
dniał choć w przybliżeniu obalenie rozporządzenia 
br. Zedlitza z dnia 11 kwietnia 1891 roku. W braku 
innycn powodów przytacza autor jako obciążający 
moment przeciwko pryw&toój nauce pokkiśj to, że 
„na początku i końcu nauki odmawiają się polskie 
modlitwy i śpiewają polskie pieśni religijne.“

„Zdaje się, że autorowie artykułów i ukazów 
w rozdrażnieniu swem zapomnieli, że prywatna 
Dtuka języka polskiego zaprowadzoną została ze 
względu na potrzeby kościelue i religijne, ponieważ 
bez znajomości języka polskiego, bez doskonałości 
w czytaniu i pisaniu niemożliwą j< st porządna nauka 
katechizmu. Panowie postępowcy i masoni widzą 
atoli wszędzie, gdzie chodzi o prawdziwą moralność 
i wychowanie ludu, same strachy na ptaki i pragnę
liby je usunąć.

„Jedno jest już dzisiaj pewne i to to, że roz
porządzenie p. Schwaibego wywołało w najszerszych 
kołach tśj dzielnicy najwyższe wzburzenie, które 
możnaby uśmierzyć jedjnie energiczną dezawuacyą 
ze strony wyższśj władzy szkólnśj. W wielu miej
scach projektują się juz wiece ludowe, które mają 
dać wyraz temu wzburzeniu.

„I takie rzeczy zachodzą w chwili, w którśj 
mali i wielcy mają w tem wspólny interes, aby uni
kać wszelkich zatargów. Wiele też osób podziela

któićj obecnie ledwie garstka, i to w arcydrobnym 
przeciągu czasu, poświęcać się może, toż byłby to 
raj! Tylko że to zuaczenie ma swoje ale. Bo po
rozumiejmy się, co przez tę machinę „wiecznie ru
chomą“ rozumiemy.

Zwykle ci, co o riśj mówią, mają na myśli 
machinę, która by własną siłą, bez żadnćj pobudki 
zewnętrznćj, bez przerwy — wiecznie była w rnchu, 
a więc nie podlegała tarciu, osłabieniu, zanikowi, 
czyli ogólnym prawom przyrody. Że to chyba nie- 
możebne, dowodzić nie potrzeba.

Inna rzecz, jeżeli pojmiemy perpetuum mobile 
jaki- machinę, która raz w ruch puszczona, pęd na
dany tak długo zachowuje wsku‘ek stósownie zużyt
kowanych sił przyrody, póki gwałtownie zatrzymaną 
nie zostanie. Takiój machiny wynalazek, co prawda, 
nie łatwy, - ale nie niemożliwy. Cała trudność w wy
szukaniu igły odpowiedniej, bo wiadomo, że skutek 
nie jest nigdy większy od przyczyny.

Lepićj ma się już rzecz z zagadką lotu napo
wietrznego. Kierowanie balonem nie stanowi tu 
rdzennie kwestyi, bo ostatecznie wszystkie świeżo 
projektowane okręty pówietrzne,, jak Renarda-Krebsa, 
Haenleina, BańmgarteDa-Wolfuerta, Tissandiera, De- 
paisa de Lomes, Wellnera itd., warunek ten posia
dają — kierować się dają, ale brak im należytćj 
szybkości.

Doszli już wprawdzie uczeni, że szybkość ta 
nie zależy od wielkości balonu, ale od przyrządu do 
latania, który musi być wzorowanym na niecha- 
niźmie lotu ptasiego. Do wyjaśnienia tój kwestyi 
przyczynili się zwłaszcza Hureau, Marey, Miller- 
Hanenfelś i Builcnsttdt, a i ornitologia ciekawych 
dostarczyła danych. W tym ostatnim kierunku wa
żne są spostrzeżenia, dokonane na Heigclandzie przez 
Gaetkego, wykazujące szybkość lotu ptasiego.

Jeśli Arciiimedes żądał punktu oparcia, aby 
dźwignią świat poruszyć, to uczeni, zajmujący się 
zagadką lotu, punkt taki już znaleźli, chodzi tvlko 
o obliczenie siły potrzebuój owój dźwigni. Tu ,■ ięe 
możemy z pewną nadzieją spoglądać w przyszłoś



zapatrywanie, że rozporsądsenie p. 8eb. może się 
tylko przyczynić do poważnego zamącenn, jako tako 
unormowanego stósunkn pomiędzy Polakan: a rzą
dem pruskim...**

—Cr.— „Hebel a rzemiosło“.

Z okaxyi Interpelaeyi ks. Hit »eg » w sjra- 
wie organizacji stanu rzemieślniczego, obj «wił 
pose) Bebel także swoje zdanie o przyszłości t e- 
miosła. Zdaniem jego oczywiście skazaae jest i e- 
miosto na zagubę, a jego socyalno-demokratycz y 
preopinant Jóst, który tó samo ma zapatrywanie, 
wyciągnął z tego zupełnie logicznie ten wniosek, że 
mali rzemieślnicy powinni się przyłączyć do robotni
ków, aby się zwrócić przeciw wielkiemu kapi
tałowi.

Bebel nie dziwi się, że ceutruw, z którego 
łona wyszła iuterpelacya, pragnie zachować stan 
rzemieślniczy, boc on stanowi jego podstawę; ale 
wszystko, co się w tym celu robi, to są budowy na 
piasku.

Przedewszystkiem trzebaby sprostować pewną 
niejasność w pojęciach, która się regularais i to nie 
bez świadomości socyalistom zdarza. Mówią oni o 
robotnikach, o partyi robotniczéj, o sprawach robo
tniczych, a rozumieją przez to socjalnych demokra
tów, socyalno-demokratyczną partyą, socyalno-demo- 
kratyczne sprawy. Zwłaszcza przywódzcy ich par
lamentarni występują jako reprezentanci robotników, 
a tymczasem są oni tylko reprezentantami swych 
socyaluo-demokratyczuych wyborców bez względu na 
to, czy to są robotnicy czj też uie. Jeat rzeczą 
skonstatowaną, że nie tuała liczba niższych urzędui 
ków oddaje głosy na socyalnych demokratów, 
a powoduje ich do tego po części słuszne nie
zadowolenie ze stósunków, w których żyją; 
a przecież nie należą oni do tych ludzi, których w 
życiu potocznem robotnikami nazywamy; w podobny 
sposób rozróżnić można całą arystokracją proleta- 
ryatu.

Gdyby się chciało pojęcie stauu robotniczego 
w tak szerokiem brać znaczeniu, aby się w jego ra
mach zmieścili wszyscy stojący na gruncie socyalnéj 
demokracyi, tobyśmy ostatecznie wszyscy w ten lub 
ów sposób byli robotnikami z wyjątkiem może ludzi 
z renty żyjących i wiedeńskich dandysów.

Również energicznie trzeba zaprotestować prze
ciw zdaniu, jakoby się sarno przez się rozumiało, że 
ludzie nazywani robotnikami są socjalnymi demokra
tami.

Gdyby nawet wszyscy wyborcy socyalno-demo- 
kratyczni byli wyłącznie robotnikami, co się wcale 
nie zgadza z rzeczywistością, to byłaby to mimo to 
tylko mała część ludności robotniczéj. Członkowie 
stowarzyszeń czeladzi, katolickich towarzystw robo
tniczych, wreszcie robotnicy wiejscy przeważnie nic 
z socyalną demokracją uie chcą mieć do czynienia. 
Niechże tedy ci panowie trzymają się tytułu, który 
im się należy. Są oni reprezentantami zapatrywań 
socyaluo-demokratycznych, które chcą usunąć reiigią, 
rodzinę i własność, sądząc, że tem wszystkich uszczę
śliwią, lecz nie są reprezentantami stanu robotniczego, 
który w przewaíuéj większości i dziś jeszcze pra
gnie zachować le dobra, po za którymi widzi tylko 
doczesne i wieczne dla siebie nieszczęście. Na to 
trzeba przedewszystkiem położyć przycisk wobec 
pretensjonalnego wyrażenia Jósta, który mówił o 
przyłączeniu się małych rzemieślników do „robotni
ków,“ mieszając to pojęcie z pojęciem socyalnych 
demokratów.

Go się tyczy twierdzenia Bebía, że stan rze
mieślniczy jest podstawą partyi kalolickiéj, to jest 
w tern trochę prawdy i trochę fałszu. Partya ka
tolicka zalicza do podstaw społecznego dobrobytu 
także istnienie jak największoj liczby niezależnych 
egzystencyi. One to są ciałkami krwi w organizmie 
im i h więcój, tem dzielniejsze ciało. Im większa licz
ba takich egzystencyi, tym mniéj widoków jest, 
aby się mogły wielkie kapitały nagromadzać w nie
wielu rękach. Przeciwnie, to co tam napłynęło, to 
się musi znowu rozpłynąć, boć z czego by się mia
ły utrzymać i czuo się szczęśliwemi, te liczne do u- 
padku się chylące egzystencye? Jak się kapitał 
pod ochroną prawnych iustytucyi tu i owdzie nagro
madził, tak też pod ochroną podobnych prawnych 
instytucyi winien się do pierwotnych źródeł swoich 
tysiącznymi kanałami rozpłynąć.

byleśmy zdołali zebrać sumy, niezbędne na kosztowne 
w tym kierunku doświadczenia.

Z tego powodu najwięcój powodzenia zdaje się 
mieć zagadka prognozy powietrzDÓj, na którój cele 
cesarz Wilhelm II ofiarował Towarzystwu dla roz
woju podróży balonowój 50,000 marek. Za tę sumę 
mają być balony sporządzane, któreby mogły badać 
atmosferę berlińską na wysokości 10,000 metrów. 
Ani wątpić, że zasiłek ten znakomicie przyczyni się 
do pchnięcia naprzód sprawy meteorologii. Jak wa
żnym zaś i wpływowym czynnikiem w życiu ludz
kim są zjawiska atmosferyczne, dowodem przesądy 
i zabobony ludów całego świata, streszczone w go
spodarskich dwuwierszach i radach, dowodem księgi 
astrologów wschodnich, najdawniejszych sięgające 
czasów. Każdy zresztą z nas czuje, jak zmiana po
gody wpływa na jego humor lub reumatyzm, chodzi 
obecnie o wytłomaczenie przyczyny i związku między 
zjawiskami życia naszego i przyrody, tudzież o uwa
runkowanie następstwa tych zjawisk w przyrodzie.

Jeżeli teraz wzlecimy ponad te trzy zagadki 
i obejmiem je z lotu ptaka, rzueio nam się musi 
w oczy najściślejszy związek pomiędzy niemi: per- 
peiuum mobile jest warunkiem zagadki lotu, a po
dróż powietrzna odkryć meteorologicznych. A prze
cież i to ogniwo potrójne jest drubniuchną tylko 
cząstką nieskończonego łańcucha zjawisk przyrody.

Z Wiednia dochodzi wiadomość o wynalazku, 
który będzie błogosławieństwem dla każdego miasta, 
a dla przemysłu wielką oszczędnością. Jest nim 
taka konstrukcja paleniska, ruchomych rusztów przy 
kotłach parowych, że dym z węgli nie idzie do ko
mina, ale się spala. Dwa lata czyniono tam próby 
z tym wynalazkiem zamieszkałego w Wiedniu inże- 
niera Anglika, i to w jednój z tamtejszych wielkich 
fabryk. Miano do walczenia z tą wielką trudnością 
że wskutek ogromnego żaru ruszty się co kilka dni 
topiły, ale i tó trudność usunięto. W tych dniach
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Lecz takich przedsiębiorstw jest liczba nie

wielka, a obok nich nadto jeszcze miejsca pozostaje 
dla małego rzemiosła, byle tylko postawiono szranki 
chroniące te rzemiosła od inwazyi kapitału. Rze
miosło uie jest jeszcze skazane ua zagubę, chyba, 
że kapitał i nadal będzie wszjntkiśm, a osobista 
dzielność niczśm, wtedy nastąpi zupełny rozkład. 
Bęozie to właśnie woda na młyn socyalisiów. In
stynktem zachowawczym wiedziona występuje so- 
cyalua demokracja pizeciw wszystkiemu, co może 
dac ochronę mniejszemu rzemiosłu przed wielk.m ka 
pitałere. Jeżeli się socyalna demokracya sprzeciwia 
zaprowadzeniu cechów obowiązkowych i dowodu 
uzdolnienia, to to intryga jest widoczną. Nie zga
dza się to wprawdzie ua oko z jój walką pizeciw 
kapitałowi, ale tern skuteczuiój zbliża ją do celo 
ostatecznego; upadek bowiem rzemiosła pomnaża li
czbę tych, którzy są skłonni do obalenia istniejącego 
poiządku rzeczy, nie mając nic już do stracenia a 
mogąc coś jeszcze zyskać.

Nie podobna zaś pojąć tego, że rządy wzbra
niają się usuuąć owe wolności, które warstwom śre
dnim będącym silnemi podporami państwowego po
rządku tyle już przyniosły szkody i wciąż je jeszcze 
podkopują,

Wskazaliśmy powyżój na obowiązkowe cechy 
i dowód uzdolnienia jako szrauki chroniące rzemio
sło przed inwazyą kapitału.

Lecz te właśnie cechy najwięcój prześladuje 
socyalna demokracya, aby je zaś zochydzio, mówi 
zawsze o cechach z przeszłego wieku, w którym te 
cechy przechodziły epokę upadku i degeneracji. 
W przeszłym wieku było wszystko »degenerowane; 
był to czas despotyzmu patrysrckalnego. Taka epo
ka uie może być uważana za miarodawczą dla in- ] 
sty tacy i, która przez pięć wieków prowadziła rze 
raiosło do rozkwitu i to nietylko finansowego ale 
także technicznego, tak że dziś to, czego dokonały 
dawne cechy, staje się wzorem dla artystycznego 
rzemiosła. Strzeżmy się tedy oceniania cechów po
dług epoki ich degeneracyi. Jest to finta, którą ió- 
wnie socyalna demokracya jak kapitalizm usiłuje wy
wieść w pole iuteligeucyą naszych czasów.

Jeżeli prawdą jest, że chromamy wskutek prze
mocy kapitału, —- a tego nikt nie zaprzeczy prócz 
kapitalistów — to główną naszą troską być winno, 
zdobyć i rozszerzyć grunt taki, na którym człowiek 
ma główną wartość, a nie kapitał, który on posiada. 
Taki zaś grunt przez 10 zaobędzumy, że złąezymv 
rzemieślników w dobrze zorganizowanych cocty^i i 
że tylko ten będzie mógł byc mistrzem w cecha, kto 
dowiedzie, że zna się na swojem rzemiośle! T ... 
przyjdzie do uznania człowiek, jego zdolność i jego 
dzielność, a egzystencja jego nie tak łatwo naruszo
ną będzie.

Alina dzieci a Ojca śnijit®.
litym, 9 stycznia.

(O. L.) Wczoraj w niedzielę odbyło się w 
Watykanie uroczyste przyjęcie dzieci, które przy
były złożyć u stóp tronu pontjfikJnego życzenia 
z okazyi 50 letniego jubileuszu biskupstwa następcy 
św. Piotra. Wzruszającą była ta audyeneya miano 
wicie z powodu swego charakteru familijnego i da
rów, które ofi-rowano Ojcu św. Rcrcem czystem i 
z powodu wielkiego zadowolenia, jakie ran sprawiła.

po trzechmie8ięoznym popędzie maszyny o sile 80 
koni, przy opale najgorszemi brunatneni węglami, 
sprawdzono ostatecznie, że przez cały ten czas komin 
wcale nie dymił, a ruszty są nietknięte. Na wyna
lazek ten wzięto już patenty we wszystkich pań
stwach.

Oczywiście, że zostanie on zastósowany do lo
komotyw na kolejach, więc miasta fabryczne i po
ciągi kolejowe będą uwolnione od plagi dymu wę
glowego, który jest dla zdrowia wielce szkodliwym 
i który uprowadzał z sobą do 30% materyałn opa
łowego w formie gazów. Możność używania węgli 
brunatnych podniesie wartość ich kopalni także w 
naszóm Księstwie. Dla Londynu będzie usunięty 
główny powód zabójczój mgły.

Zasada wynalazku, jak zapewniają, jest bar
dzo prosta: do paleniska nie ma drzwi, węgle bez 
przerwy są dosypywane z otworu lejowego. Spa
dają one na ruszt podwójny: jeden stały, około któ
rego okręcają się rury z .łynącą nieustannie zimną 
wodą, studzącą go i chroniącą — oraz drugi, ru
chomy, umieszczony między zebrami pierwszego. Ten 
ruszt otrzymuje ruch od ruchu maszyny, porusza się 
ciągle naprzód i w tył, a przez to usuwa popiół i 
przysuwa spadające kawałki węgli; wytwarza się 
przez to taki żar, że dym, który wytwarza każdy 
spadający na przedzie świeży kawałek węgla, do
stając się na tylną część rusztu, od razu się spala 
i wcale do komina się nie dostaje.

Wynalazek doniosły można, jak zwykle, w kilku 
słowach opisać, lubo wymagał kilka lat pracy kon
strukcyjnej i doświadczeń.

Wiadomi ść o tym wynalazku ucieszy nieza
wodnie każdego mieszkańca miast i każdego po
dróżnika, a gdyby umiały mówić drzewa, ogrody, 
położone wzdłuż toru kolejowego, toby także mu po
wiedziały, że zaczną znowu oddycha«’.

X. T. Z.

-----------------------------------------

Nie też z pewnośeią nie mogło bardziój rozradować 
serca dostojnego starca w jego niewoli, nic nie mo
gło być bardaiój odpowiednie» w czasie, kiedy Ko
ściół św. nam przypomina tajemnicę Betleemską i 
upodobanie Zbawiciela w duszach czystych i pro
sty h, powi tanych najprzód do stajenki; oic wreszcie 
n»e nngło lepiój rozpoczynać szeregu uroczystości 
juo leusz wycb, jak te pierwociny, noszące na sobie 
Z’ aaię wiiry i świętego zapału, który dla całego 
świata katolicki-go będtie zbawiennym balsamem 
wś ód obecnych doświadczeń.

duiyeicya odbyła się w wielUój sali koisy- 
‘i rskić. Tro i, który zwykle stoi w głębi, umie- 
aaczonu na rozaaz Ojca i,w. przy bocznśj ścianie, 
aby drobne dzieci lep;ój go otoczyć mogły; dlz tego 
też O.ciec św. kazał go umieścić na dwóch bardzo 
nizkich stopniach.

Dzieci, które się tam zebrały, chłopcy i dzie
wczynki nitój lat 10, ubrane w bieli, wybrał komi
tet w liczbie około 700 wsiód tycb, które rodziny 
katolickie w Rzymie przedstawiły w tym celu. To
warzyszyli każdemu oboje rodzice lub jedno z nich 
reprezeutując szlachtę i mieszczaństwo rzymskie. 
Pomimo tego kouiecznego ograuiozenia sala konsy
storska była dosłowuie zapełnioną po same brzegi 
już o godz. 11 przed poludu em. Zresztą dzieci, 
Które uie zostały przyjęte, wydelegowały szczęśli
wszych swoich towarzyszy i przesiały na ręce ko
mitetu podarunki, za patrzono w małe biuletyny, na 
których wypisały najserdeczniejsze wyrazy swego 
przywiązania dla Ojca św.

O gmlz. 11 i pół wszedł Ojciec św. do sali w 
towarzystwie kilku kaidynalów i podkomorzych. 
Przybycie Leona XIII powitały dzieci jeducglofcuym 
okrzykiem, witając Dostojnego Starca, którego dłoń 
błogosławiąca wznosiła się nad głowami zebranych. 
Równocześnie powitano Ojca św. hymnem, który od
śpiewali uczniowie pontyfikalnego inrtylutu San Sal
vatore in Lauro, pod kierówuń.twem Braci szkół 
chrześciańskich. Chór ten wykonał nadto hymn na 
cześć Krysztofa Kolumba, skoro Ojciec św., wido
cznie wzruszony tem przyjęciem, zasiadł na tronie.

Następnie chłopczyk ośmioletni z rodziny Barsi 
i siedmioletnia dziewczynka z rodziny Barghiglioui, 
wygłosili przed tronem papiezkim z niewymownym 
wdziękiem wiersz we formie dyalogu. Wyrazili 
w nim oni kolejno uczucia wiary i przywiązania do 
Stolicy świętój, w których mają szczęście być wy
chowywani, mówili o Dzieciątku Jezus, o aniołach, 
o trzech mędrcach ze Wschodu, wreszcie o darach, 
które w imieniu obecnych i nieobecnych towarzyszy 
przyszli złożyć Namiestnikowi Chrystusowemu. Pię
kny ten dyalog zakończył się okrzykiem ua cześć 
Lbona XIII, powtórzonym ze zapałem praez setki 
głosów dziecięcych.

Tymczasem śliczna dzieweczka, córeczka księ
cia Tomasza Autici-Mattói, zbliżyła się do tronn i 
wręczyła Jego Świątobliwości pięknie haftowany 
woreczek z ofiarą jubileuszową, zebraną przez dzieci 
obecne na audyencyi i nieobecne z kolędy, którą 
wedle zwyczaju w rodzinach rzymskich, otrzymują 
w dniu Trzech Króli.

Ojciec święty był głęboko wzruszony a chcąc, 
aby wszystkie dzieci obecne mogły zbliżyć się do 
Jego Dostojnćj osoby, kazał im przystąpić każdemu 
z osobna i miał dla każdego z nich uprzejme słowo, 
błogosławił je, głaskał ich głowy, słowem okazywał 
im dobroć iście ojcowską, rozdając dziewczynkom 
medslioniki srebrne z wizerunkiem N?jśw. Panny 
Niepokolanie Poczęto), chłopcom zaś z wyobrażeniem 
św. Józefa.

Ta defilada trwała przeszło dwie godziny a 
Ojciec św. sam ją przedłużał, rozmawiając z kazdem 
z dzieci i pieszcząc się z niemi, jako Namiestnik 
Tego, który powiedział: „Pozwólcie dziatkom przyjść 
do mnie.“

Zapał wśród tego zastępu niewiniątek był 
wielki i objawiał się w seidecznych okrzykach na 
cześć Leona XIII, Przy wyjściu z sali audjeucyj- 
nój komitet rozdawał dzieciom drnkowaue karty z 
portretem Ojca św. i napisem, zachęcającym je do 
zachowania na całe życie w pamięci przyjęcia ojco
wskiego za strony Namiestnika Chrystusowego, które 
z pewnością przez całe życie będzie dla nich rękoj
mią błogosławieństwa.

Dziesiąty Bornit Towarzystw Przemysłowych.
Dziesiąty rocznik Towarzystw Przemysłowych 

na r. 1893 wyszedł przed kilku tygodniami i zawiera 
obok zwykłego materyału kalendarzowego sprawozda
nia kilkudziesięciu Towarzystw Przemysłowych i kil
ka rozpraw z dziedziny przemysłowój.

Nas ta przedewszystkiem naturalnie obchodzą 
sprawozdania przemysłowych Towarzystw, jako je
dno z głównych źródeł informujących nas o icb sta
nie i rozwoju, w nich teł najpierw rozpatrzeć się 
winniśmy.

Sprawozdań jest ogółem 58, z tych z Prus Za
chodnich z 5 Towarzystw, z Górnego Blązka, z By
tomia, z Niemiec z 12, z Księstwa 40; są niemi: 
1) Bydgoszcz, 2) Gąsawa, 3) Gniewków, Gniezno, 
4) Tow. Młodych Przem. i 6) Tow. Przem. i Rze
mieślników katolików, 6) Gołańcz, 7) Grodzisk, 8) 
Jarocin, 9) Jeżyce, Inowrocław, 10) Tow. Młodych 
Przem. w Inowrocławiu, 11) Tow. Przem. 12) Kępno, 
13) Koronowo, 14) Kcynia, 15) Krobia, 16) Kru- 
świca, 17) Lwówek, 18) Miejska Górka, 19) Mogil
no, 20) Nakło, 21) Obrzycko, 22) Opalenica, 23) 
Ostrów, 24) Pakość, 25) Pleszew, 26) Poniec, Po
znań, 27) Stowarzyszenie Drukarzy Polskich, 28) 
Tow. Młod. Przemysł., 29) Tc w. Przemysłowe, 30) 
Tow. Młodzieży knpieckiój, 31) Katolickie Tow. Rze
mieślników Polskich, 32) Rogoźno, 33) Śrem, 34) 
Stęszewo, 35) Trzemeszno, 36) Wągrówiec, 37) Wil
da pod Poznaniem, 38) Wronki, 39) Żerków, 40) 
Żnin.

Sprawozdania nie nadeszły z następujących To
warzystw: 1) Bftrcina, 2) Buku, 3) Czarnkowa, 4) 
Czerniejewa, 5) Gąsawy, 6) Gębie, 7) Grabowa, 8) 
Gostynia, 9) Jaraczewa, 10) Janówca, 11) Kcyni, 
12) Kobyliua, 13) Kórnika. 14) Kościana, 15) Kro 
toszyna, 16) Krzywinia, 17) Łabiszyna, 18) 8w.Ła
zarza pod Poznaniem, 19) Miłosławia, 20) Mroczy, 
21) Nowego Miasta n. W., 22) Obornik, 23) Odola
nowa. 24) Ostrzeszowa, 25) Piły, 26) Pobitdzisk, 
27) Pouieca, 28) Raszkowa, 29) Sierakowa, 30) Śmi
gla, 31) Strzelna, 32) Szam< tul, 33) Ujścia, 34) 
Wrześni, 35) Witkowa, 36) Wolsztyna.

Istnieje tedy w Księstwie nauta 76 Towa
rzystw Przemysłowych, z których »toli blizko poło
wa nie uważa za stosowne przesłać do kalendarza 
przemysłowego swych sprawozdań, przez co obraz, 
jaki sobie o ogóle towarzystw Księstwa wyrobić 
możemy, nie jest dokładny. Ta absteneya tóm tru
dniejszą jest do wytłómaczenia, ile że pomiędzy To
warzystwami nie obecnemi w rubryce sprawozdań 
widzimy takie towarzystwa z takich miast, jak: 
Barcin, Buk, Czerniejewo, Gostyń, Janówiec, Ko
bylin, Kórnik, Kościan (!), Krotoszyn, Nowe Miasto 
uail Wartą, Ostrzeszów, Raszków, Śmigiel, 8trzelno, 
Szamotuły, Września, Witkowo, WoLztyn, gdzie 
przecież nie brak ludzi, którzy by powinni i umieli 
przypomnieć Towarzystwom ich obowiązki.

Po za granicami Księstwa, w Niemczech 
istnieje 12 towarzystw z wybitną cechą przemysło
wą. Są one następujące: W Berlinie: 1) Towarzy
stwo pnlsko-katoh-któ, 2) Towarzystwo przemysło
wców polskich; 3) W Blumenthal (w Hanowerskie*) 
Towarzystwo polskie „Sobieskiego“; 4) W Bremie: 
Towarzystwo polskie „Kościuszki“; 5) Drezno: To
warzystwo Przemysłowców polskich; 6) Hamburg: 
Towarzystwo polskie „Nadzieja“; 7) Kawieutca: 
Towarzystwo polskie „Jedność“; 8) Kolonia: Towa
rzystwo polskie; 9) Lipsk: Towarzystwo przemysło
wców polskich. 10) W rocław : Towarzystwo prze
mysłowe; 11) „Lutnia“ Kolo śpiewackie polskie i 
12) Towarzystwo polsko katolickie. Liczą one około 
700 członków (przeciętnie 61 każde) i mają 6000 
marek majątku.

Zebrania członków odbywały się w nich co 
tydzień, lub dwa tygodnie, w niektórych latem co 
tydzień, zimą co 2 tygodnie. Na tych posiedzeniach 
odbywały się pouczające wykłady; uadto każde To- 
waizystwo stara się u dostarczenie członkom pewnśj 
liczby czasopism polskich, wyłożonych w lokalu, gdzie 
się odbywają poeiedzeuia Tow., w każdem tóż Towarz. 
znajduje się dla użytku członków większy lub mniej
szy zbiór książek polskich, stojących pod nadzorem 
jednego z członków (bibliotekarza). Najliczniejszą 
bibliotekę ma drezdeńskie Towarzystwo Przemy
słowców Polskich (882 to».), najwięcej członków ma 
wrocławskie Towarzystwo polsko-katolickie (159 czt.), 
„Lutnia“ wrocławska (116 czł.); Towarzystwa te 
urządzają nadto latem wspólne majówki, zimą dają 
przedstawienia amatorskie na cele dobroczynne 
i Moncerta, zabawy z tańcami. & za zaletę wielką 
niektórym z uich poczytać należy to, że nie zapo
minają także a «lrobuem pokoleniu i starają się o to, 
aby dzieci polskie za granicą nie były pozbawione 
nauki ojczystego języka, a nadto pamiętają o bie
dniejszych dzieciach i obdarzają je hojnie na 
Gwiazdkę i na Wielkanoc. Wrocławska „Lutnia“, 
założona w r. 1880, skupiła w sobie wśród licznśj 
kolonii polskiój w Wrocławiu wszystkie żywioły 
muzykalae i występuje od czasu do czasu z bardzo 
ndatnemi przedstawieniami mazykalno-wokalnemi, na 
które zgromadzają się tłumnie nie tylko zamieszkali 
w Wrocławiu Polacy, ale także publiczność nie
miecka.

Bardzo pięknie określiło w sprawozdaniu cel 
swój Towarzystwo Polskie „Nadzieja“ w Hamburgu. 
„Celem Towarzystwa — czytamy — jest wspólne 
łączenie się rodaków, przebywających w Hamburgu 
i jego okolicy w jedno grono, jak niemniśj pielęgno
wanie ojczyatój mowy, wzajemna pomoc, wspólna 
nauka, rozrywki, utrzymanie narodowych obyczajów, 
zwyczajów i moralności pomiędzy członkami.“ Z dal
szego sprawozdania widać, że „Naazieja“ pragnie 
istotnie ten piękny cel osięguąć, Na posiedzeniach 
Towarzystwa odbywały się odczyty poważnój treści, 
urządzano wspólne zabawy i wycieczki, dawano 
przedstawienia amatorskie, przy Towarzystwie po
wstało Kółko śpiewu, i, co najważniejsza, urządzono 
osobną „Gospodę Polską“, gdzie przybywający do 
Hamburga Polacy doznawają uie tylko pr&wdziwój 
opieki polsko katolickiej, ale uadto otrzymują bez
płatnie potrzebne wskazówki tak pod względem 
nzyskauia pracy, jak wyjazdu do Ameryki. Spra
wozdawca „Nadziei“ ubolewa w końcu, że wielu 
z zamieszkałych w Hamburgu braci naszych poszło 
w służbę socyalizmu, który ma główną siedzibę 
swoją w Altanie; atoli wyraża nadzieję, do którśj 
i my się przyłączamy, że „te zbłąkane owieczki 
trafią kiedyś do awnjój trzody, gdzie tak mito i 
przyjemnie im było w gronie nasze«,“

Towarzystwo Przemysłowców polskich w Lip
sku zajmowało się także biednymi Polakami, którzy 
przechodząc przez Lipsk szukali u mego pracy; bie
dacy ci doznawali wsparcia bądź za pomocą datków 
uchwalonych z kasy Towarzystwa, bądź też za po
mocą dobrowolnych składek członków. Podług no
wych ustaw, które weszły w życie z początkiem ro
ku 1892, wzięło sobie Towarzystwo polskich przemy
słowców w Lipsku za cel wspieranie biednych roda
ków, przybyłych do Lipska bez środków dalszego 
utrzymania.

Tow. polsko-katolickie w Berlinie utrzymuje 
osobną kasę wsparcia chorych, która się pomyślni# 
rozwija i płaci 9 m. tygodniowo wsparcia przez pier
wsze 13 tygodni choroby, za tygodniową opłatą 15 
fenigów. Przy temźe Towarzystwie istnieje kasa 
pogrzebowa, która wypłaca 50 m. na przypadek 
śmierci, za opłatą 50 fen. w każdym przypadku 
śmierci. I w tem Tow. istnieje osobne kółko dla 
pielęgnowania śpiewu ojczystego.

Towarzystwo Przemysłowców polskich w Ber
linie posiada kasę pożyczki i oszczędnośoi. Kasa 
ta tylko uominalnie nosi nazwę kasy pożyczki, a 
jest wyłącznie tylko kasą oszczędności, wolno bo
wiem pożyczać zapisanym do niój członkom, lecz 
tylko za poręczeniem dwóch innych członków kasy. 
Suma pożyczona nie może przewyższać sumy złożo- 
nój przez poręczycieli, którym nie wolno prędzój wy
cofać swych pieniędzy, dopóki dłużnik z zaciągnię
tego nie uiścił się długu. Członków liczyła kasa w 
końcu roku 32, którzy razem złozyli 3559 marek 
95 fen. 7i tych pieniędzy jest w gotówce 1059 m. 
95 fen. W papierach wartościowych 2500 ir.. Fun
dusz żelazny wynosi 300 m. Razem w końcu roku 
było 3859 m. 95 fen.

Koło śpiewackie utworzone przy Towarzystwie, 
składa się z 54 członków; lekcje śpiewu odbywają 
się co tydzień dwa razy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Listy z Warszawy.
(Ciąg dals zy.)

Tymczasem przed para tygodniami, rozeszła się 
pogłoska, że kwestya ta bynajmniśj nie utonęła lecz 
zamiast wejść w życie drogą prawodawczą, wyko
naną będzie zapomoeą rozporządzeń administracyj
nych. Nie zoryentowano się na razie, jakie nastę
pstwa może ta zmiana sprowadzić, a jak dalece tu
tejsza opinia publiczna wierzyła w szczerość zamia
rów jen. Hurki, najlepszy dowód w tern, że ów no
wy obrót sprawy uważano za jakieś zręczne odpa
rowanie ciosu, zadanego jśj przez p. Apuchtina, za 
połowiczne przynajmniej zwycięztwo.

Nie liczyła się jednak ta opinia z wszecbpo- 
tęgą p. Apnclitina, bo oto poufny okólnik, który, 
jak teraz się pokazuje, jeszcze w maju b. r. wydał 
jen. Hurko do gubernatorów, zawiadamia ich wpra
wdzie, że stósownie do woli monarszej wolno księ
żom nauczać religii w szkołach ludowych, ale po
zwolenie to krępuje tylu i takiemi warunkami, iż 
staje się ono złudnem. a rzecz sama wprost niewy
konalną.

Zapowiada bowiem ten okólnik: 1) Każdy 
proboszcz lub wikarynsz, który podejmie się w szkole 
ludowśj wykładu religii, staje się ipso facto urzę
dnikiem ministerynm oświaty i jako taki podpada 
pod bezpośrednią władzę kuratora okręgu naukowego. 
Biskup nie ma odtąd prawa przenieść takiego pro
boszcza lub wikaryusza z parafii do parafii, bez po
rozumienia stę i zgody kuratora, oraz jenerał-guber- 
nafora. (Według brzmienia ostatniśj umowy rosyj- 
skiój z Rzymem t. zw. tu „układu Jacobiniego“, 
Biskup dyecezyalny ma prawo przenosić administra
torów i wikaryuszów samodzielnie, i winien jedynie 
zawiadomić jenerał-gabernatora o dokonanem prze
niesieniu). ¡2) Poleca wyraźnie jenerał-gubernator 
naczelnikom powiatu i ich pomocnikom, naczelnikowi 
straży ziemskiśj, komisarzowi włościańskiemu i żan
darmowi powiatowemu, aby każdy z nich przynaj
mniej dwa razy w roku zwiedzał osobiście tę szkołę, 
w którśj kgiądz wy kłada religią i urządzał z dziećmi 
pogawędki (biesiedy), celem dowiedzenia się, czego 
ów ksiądz w szkole naucza. 3) Niezależnie od tego 
gubernator, wice-gubernator, żandarm gubernialny 
i takiż naczelnik straży ziemskiśj, obowiązani są, 
bez określonego terminu, podobne szkoły wizytować 
i przekonywać się o wpływie, jaki ksiądz wywiera 
na uczniów.

Tyle co do samej kontroli policyjnśj. Przy
bywa jeszcze do Diój pedagogiczna, z ramienia ku- 
ratoryi i gubernialnych dyrekcyi naukowych.

Oto, w jakich warunkach i przyprawie podaną 
została duchowieństwu katolickiemu w Królestwie 
Polskiem najnowsza łaska monarsza, która miała 
niby stanowić: możność nauczania w szkole ludowśj. 
Żaden zbrodniarz polityczny, żaden anarchista lub 
agitator socyalistyczny, nie mógłby być otoczony 
większą ze strony państwa nieufnością. To już nie 
dar Danaów, ale wprost obelga, wyrządzona stanowi 
duchownemu wogóle, stanowi, który cały ten aparat 
kontrolujący wydaje w poniewierkę wobec parafian, 
ludu i młodzieży. Kiedy bowiem włościanin polski 
widzi dokoła siebie ustawiczną bezkarność, kiedy 
patrzy, jak notoryczni złodzieje najswobodniśj po 
wsiach mieszkają, operując pod oczami policyi, 
kiedy brak bezpieczeństwa publicznego i poszano
wania cudzśj własności odczuwa na każdym kroku, 
podobDy pościg za księdzem, którego całą winą, iż 
dzieciom jego chce wykładać w szkole religią, wy
dać się może lepszym jednostkom tylko bezczeszcze
niem godności kapłańskiśj, a zepsutym i zwyrodnia
łym jednym powodem więcśj do stronienia od ko
ścioła i księdza. Podkopuje więc to rozporządzenie 
powagę i wpływ umorainiający księdza, dając przy- 
tem wyrzutkom niesłychaną przeciw niemu broń.

Wystarczy bowiem, by pierwszy-lepszy złodziśj 
lub pijak, gniewny na proboszcza za strofowanie 
jego nałogów, chciał się na nim zemścić, a oto — 
sposobnośo wyborna. Dość, gdy podmówi awego 
chłopaka, by na bicsiedzie księdza oskarżył lub sam 
to wobec którego z pp. wizytatorów uczyni; sprawa 
gotowa, ksiądz niewątpliwie będzie ukaranym. Nie 
zapominajcie bowiem, że tu ksiądz katolicki jest do 
pewnego stopnia wyjętym z pod prawa, że w ma- 
teryi rzekomo polityczuśj wolno go oskarżyć komu
kolwiek. i o cokolwiek, a nikt go o tłómaczenie nie 
zapyta, nikt bronić się nie pozwoli. Rozwiną nad 
nim śledztwo, ale bez jego udziału i lada najdro
bniejszy pozór starczy, by go skazać co najmniśj na 
karę pieniężną.

Lecz to niebezpieczeństwo bezpośrednie, ze 
strony własnych parafian, byłoby jeszcze najmniej
sze!»; chłop bowiem bądźcobądź zawsze z księdzem 
trzyma i trzeba wyjątkowego nicponia, by na po
dobną denuncyacyą samodzielnie się odważył. Groza 
położenia tkwi w czem innem, w tśj właśnie liczbie 
i różnorodności kontrolerów państwowych. Musiałby 
ten ksiądz być rzeczywiście jakimś geniuszem dyplo
matycznym, by szczęśliwie przepłynąć międy tylu 
skałami, mnsiałby żyó z tymi wszystkimi panami na 
dobrśj stopie, począwszy naturalnie od nauczyciela, 
a skończywszy na żandarmie, musiałby ich ustawi
cznie podejmować i jednać, wszystko bowiem w ta
kich razach zależy od stósunków osobistych i one 
wszelkie kwalifikacje ostatecznie regulują. Ale 
i tego jeszcze, zamało. Protekcya p. naczel
nika mogłaby szkodzić w oczach p. komisarza, naj
częściej bowiem urzędnicy tutejsi żyją w niezgo
dzie, robiąc sobie wzajemnie na złość. Więc, gdyby 
jeden księdza osłaniał, drugi z umysłu by go 
gubił, a że tych równouprawnionych kontrolerów 
jest moc taka, więc na koszt księdza szłaby istna 
szermierka doncsów, zwłaszcza, że na tak łatwym 
i popłatnym giuncie każdy chciałby się popisać z 
swą państwową czujnością. A cóz dopiero, gdyby 
rzecz cała poszła na wyścig między władzami ceu- 
tralnemi, gdyby np. Dyrekcya naukowa zechciała z 
zasady dopatrywać się braku dozoru ze strony władz 
administracyjnych — powstałby chaos, zamięszanie 
i tysiące spraw przeciw księżom, których winy pań
stwowe mogą być tylko fikcyjnemi, a wpływ jedy
nie, nawet i w tym. kierunku, dodatnim.

Słowem z jakiegokolwiek punktu patrzeć na 
to najnowsze rozporządzenie, dochodzi się do wnio
sku, że je3t ono administracyjnym nonsensem, w 
praktyce niewykonalnem, a politycznie i duchowo 
wprost potworuem. Dużo bowiem prawodawstw 
szkóinych knto na świecie, ale żadne, ani pruskie 
Palka, ani francuzkie, nie może obok niego stanąć.

Tamte bowiem są przynajnmiśj konsekwentnemu: 
wyrzucały Boga ze szkoły, chcąc wydrzeć ludowi 
wszelką religią; to, pokrywając się maską prawo
wiernej bogobojności, właściwie do tego samego celu 
zmierza, brak mu jeno odwagi otwartego przyznania 
się. Ten, który niniejszy okólnik pisał, pisał go z 
zupełną świadomością skutku, jaki osięgnie, i wie
dział dobrze, że dany w tych warunkach księżom 
katolickim wstęp do szkoły ludowśj jest więcej niż 
najsi oższyra zakazem, bo radykalne m od wszelkich 
prób i usiłowań w tym kierunku odstraszen em. To 
już nie zapora, a:e zamknięcie wrót na kilkanaście 
rygli.

W takim zaś razie, jaki ceł mógł mieć jen. 
Hurko, wydając czy też tylko podpisując ten okól
nik? co| go skłoniło du zburzenia własnego dzieła? 
Napróżno gubimy się w domysłach; jedyną odpowie
dzią może być stwierdzenie zupełnśj względem p. 
Apuchtina abdykacyi. Trudno bowiem przypuszczać, 
aby, jak cheą niektórzy, było to podejście p. jene- 
rał-gubernatora przez p. kuratora, aby rzecz tój do
niosłości i dla kraju i dla osobistśj powagi jenerała 
Hurki, dała się sprowadzić do rzędu kancelaryjnśj 
intrygi. Doszedł on prawdopodobnie do wniosku, iż 
wszczął walkę nierówną, że wpływy p. Apuchtina 
sięgają tak wysoko i daleko, iż mogą nawet obalić 
dezycyą cesarską, a eskamctowaó wolę samowładzcy 
Wszech-Rosyi. Coraz wyłączniój sprawami wojsko- 
wemi zajęty, widocznie cywilnym poświęca tylko do
rywczo chwile wolne, ses moments perdus. Miał je
dyną może sposobność zrobienia w takich chwilach 
coś dla kraju lepszego, dał w niśj zwyciężyć się i 
złamać... Trudno ; nie pomogą cywilni adlatusi, kie
dy nie ma władzy. Dowie się przynajmniej jkraj 
cały, że, gdy idzie o wielkie zasa ¡nicze rzeczy, już 
nie Zamek warszawski, lecz Kaźmierowski pałac 
wydaje nieodwołalne wyroki...

Zagarnął p. Apuehtin szkoły, na które po za 
nim, nikt żadnego wpływu nie ma i jak teraz się 
pokazało, mieć nawet nie może — chce z kolei ująć 
w swe ręce zarządy dyecezyi katolickich. W myśl 
okólnika, w razie, gdyby duchowieństwo podjęło się 
nanki religii w szkole ludowśj, władza nad niem 
przeszlaby od biskupów do p. Apuchtina, on by pro
boszczów i wikaryuszów przenosił, on wśród nich 
utrzymywałby karność. Brakuje tylko, by ich wy
święcał... Kto wie, czy i o tein z czasem nie po
myśli. Tu wszechwładny, na Petersburg nie zwykł 
się oglądać, a jak umowy dyplomatyczne z Waty
kanem nie mają dla niego zgoła żadnój wartości’ i 
moey obowiązującśj, jak nie krępuje go wcale na
wet wola monarsza, uroczyście wyrażona, to osta
tecznie, co lub kto położy mu tamę... Wyda okól
nik, sam go podpisze lub da do podpisu jen. Harce, 
i wszystko się stanie według zamysłu. Jedyna po 
ciecha w tem starem przysłowiu: „Dłuźój klasztora 
niż przeora.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zebranie wyborców okręgu bytomskiego.

(Poseł p. sajor Szmula na żebranin wybwczem w Chro- 
paczowie.)

Zebranie wyborców w niedzielę 8 b. m. od
było się — jak pisze „Katolik“ — ładnie i skła
dnie. Ludu zeszło się ze wsi i okolicy tyle, 
że wielka sala pomieścić ich nie mogła, było 
na jakie 800 do 1000 ludzi, przeważnie ro
botników. Po otwarciu zebrania przez redaktora 
„Katolika“, przemawiał prawie półtorśj godziny sza
nowny nasz poseł na oba sejmy berlińskie, p. major 
Szmula. Najprzód wniósł okrzyk na cześć Ojca św. 
i Cesarza, potem zdawał sprawę z tego, co się 
w sejmie i parlamencie działo, jak posłowie centro
wi w różnych sprawach postępowali, jak w szcze
gólności on sam z p. radzcą Letochą o sprawy 
G. Slązka i jego ludu się starał. Z mowy p. posła 
przedewszystkiem wyszczególnić trzeba ustępy o tak 
zwanym „pokoju“ kulturkapfowyra, o szkole, o na
uce polskiśj w szkole, o nowym planie wojskowym. 
„Otwarty kalturkampf wprawdzie ustał, ale jeszcze 
pozostały z niego różne rzeczy, które koniecznie 
usunąć należy, jeśli ma być pokój trwały między 
katolikami a rządem. N. p. dziś biskupi nrtjszą się 
pytać naczelnego prezesa, gdy chcą jakiegtS-pro- 
boszcza gdzie ustanowić. Księża Jezuici i icM. 
zakony aęzkie i żeński# jeszcze nie mogą wrócić 
do kraju. Centrum się ciągle upominało i nadal 
upominać będzie, aby te prawa wyjątkowe zniesiono, 
aby zakony zmów do nas wrócić mogły, tem więcśj, 
że duch niewiary, choroba socyalistyczna szerzy się 
i potrzeba właśnie zakonów na jśj zwalczanie.

Szkoła musi być wyznaniową, osobna dla ka
tolików, osobna dla innych wyznań. Szkoda, że 
prawo hr. 7edlitza nie przeszło, bo w nie» przy- 
najmniśj fundamenta dobre. Szkoły symultanne 
na nic; szkoła musi stać w związku z Kościołem, 
jak dawniśj było i jak być powinno. Księża muszą 
znów mieć prawa w szkole takie, jakie mieli da
wniśj, aby mogli czuwać nad religijnem wychowa
niem dzieci.

W szkole powinni uczyć za pomocą języka oj
czystego, bo bez tego nauka nie przynosi korzyści 
dzieciom. Więc polskie dzieci za pomocą polskiśj 
mowy powinny być ksztsłccne, a mianowioie też 
w religii, którśj <d dołu do góry, we wszystkich 
oddziałach, po polsku uczyć powinni. Bez pomocy 
ojczystego języka dzieci nie postępują w nauce, głu
pieją, dziczeją; ztąd owa młodzież dzisiejsze, na 
którą rnę wszędzie skarżą.

W sprawach robotniczych powinien być duch 
chrześciański we wszystkiem i prawa lepsze. Cen
trum chciało np. prawo górnicze i prawo procede
rowe lepiśj wyszykować, chciało 8-godziuną szychtę 
do prawa wpisać, lecz liberały i konserwatyści prze
szkodzili, a ci, gdy się połączą, mają większość 
w sejmie. Prawo na starość i słabość nie jest stó- 
sowne dla robotników fabrycznych, bo prawie żaden 
z nich nie dożyje 70 lat. Centrum będzie się sta
rało, aby to prawo zmienić i dla fabrycznych okzlic 
lepiśj uszykować, bo tak, jak jest, nie przynosi ko
rzyści. Posłowie centrowi przepowiedzieli to, gdy 
się prawo układało, ostrzegali, nawet całe centrum, 
prócz kilku, głosowało przeciw prawu, lecz przeci
wników było więcśj. Teraz wszyscy widzą, że cen
trum miało słuszność. Spodziewać się przeto trzeba, 
że skoro centrum się dopomni o ulepszenie prawa, 
to też będzie dobry skutek.

Ciężary i podatki już wielkie na wszystkich, 
a rząd jednak chce wiele milionów na wojsko. Dłu
gów mają Niemcy setki milionów, a jeszcze coraz 
to nowe wydatki. Tak nie idzie i centrum nie przy
stanie ns, owe miLony w celach wojskowych pod ża
dnym warunkiem. Jeśli rząd chce zaprowadzić dwu
letnią służbę, to na to centruta się zgodzi i da pie
niądze, ile na zaprowadzenie tśj krótszśj służby po- 
izeba, lecz więcśj ani grosza.“

Pan Poseł mówił jeszcze o wyjątkowych pra
wach na Polaków, że rząd ziemię w Poznańskiem 
od Polaków wykupuje, a polskim ludziom sprzeda
wać jśj nie chce, a przynajmmśj b-rdzo rzadko; 
najebętniśj spraedaje Niemi om i protestantom, a czy 
to katolicki i polski lud nie płaci pcditków takich, 
jak Niemcy? Czy nie bił się za króla i państwo 
niemieckie ? Skoro ponosi równe z innymi podda
nymi ciężary, powinien też podług sprawiedliwości 
mieć we wszystkiem równe prawa. Ale często tak 
nie jest i zgoła niewiedzieć. co sobie właściwie my
śleć o takiśj nierównśj mierze, która niezadowolenie 
rodzi między obywatelami.

Jest jedea straszek, którym się nieżyczliwi 
ludowi polskiemu straszą wzajem i straszą innych, 
a ten się nazywa wielkopolską agitacyą. Skoro kto 
aie wie już, co na polski lud powiedzieć, wtedy 
krzyczy: To wielkopolska agitacya! Posłowie
polscy oświadczyli wyraźnie, że oni przysięgę zło
żyli królowi pruskiemu, że nie chcą tśj przysięgi 
łamać, nie myślą o oderwaniu Poznańskiego od Prus, 
ale, te chcą, aby mogli z wszystkimi rodakami po
zostać Polakami pod berłem pruskiem. Skoro tedy 
polscy posłowie tak wyraźnie swoje stanowisko, jako 
obywateli pruskiego królestwa zakreśl.li, to nie mo
żna nawet o Poznańskiem mówić, aby tam była 
jaka wielkopolska agitacya. A cóż dopiero na 
Slązku? Zkąd tu ma być ta agitacya? Czyż my 
my od bardzo dawnych lat nie służymy wiernie 
Najjaśniejszemu Panu, królowi pruskiemu? Czy 
nam to nawet ministrowie nie poświadczyli, żeśaay 
wierni i lojalni. Skoro tak jest, to na cóż nam tu 
zarzucają wielkopolską agitacyą? Na co obwiniają 
naszych księży, którzy się opiekują szczerze ludem 
polskim sobie powierzonym, o agitatorstwo, o polo
nizowanie? Albo tedy ei, co tak mówią, są ciemni 
i słowem Bismarcka o wielkopolskiej agitacji bez
myślnie potrząsają slbo mają złe zamiary względem 
ludu, i pod pokrywką agitacyi wielkopolskiśj godzą 
w nasz skarb po wierze św. najdroższy, naszą mowę 
ojczystą polską.

Wspomniawszy dalśj o wodociągach w obwo
dzie przemysłowym, które głównie za staraniem obu 
posłów, pp. Szmali i Letochy do skutku przyszły, 
o kanebzacyi Odry, o sprawie kar za żmudy szkól- 
ue i wielu innych rzeczach, zakończył szan. pan 
Poseł swoją mowę przygotowaniem wyborców na 
blizkie może wybory, bo jeśli rząd milionów na woj
sko nie dostanie, to niezawodnie parlament rozwią- 
że. Tedy może niedługo przyjdzie czas, że będzie
cie mieli wybierać znowu posłów. Waszą wolą bę
dzie, czy mnie znowu wybierzecie. Ja do tego cza
su zawsze starałem się czynić wszystko, co w moich 
siłach było dla dobra moich wyborców, ludu kato- 
licko-polskiego na G. Slązku albowiem nietylko 
sam jestem Górnoślązakiem, synem tśj naszśj ojczy
zny, nietylko mówię po polsku, lecz mam serce dla 
mego ludu, współcznję razem z nim jego niedoię i 
utrapienia.“

Kiedy ssan. Poseł te słowa wypowiedział, 
wzniósł się jednomyślny okrzyk wielki całego zebra
nia: „Pana majora cheeaay nadal mieć naszym po
słem! Niech żyje pan major Szmula!“

Redaktor „Katolika“ podniósł się był właśnie, 
aby podziękować- p. Posłowi za jego trudy i wnieść 
okrzyk, lecz gdy go lud uprzedził, gdy lud sam, 
z własnśj woli, tak wielką owacją p. Majorowi 
zgotował, stwierdził redaktor „Katolika“, że to tem 
lepiśj, iż się tak stało, bo jakby dopiero na jego 
wezwanie okrzyk wniesiono, toby mógł kto powie
dzieć, że tc redaktor ziobił, a tak kagdy widział, 
że lud sais zrobił. Nie było tśż w te» nic dzi
wnego, boć to lud dobrze czuje w tych czasach, 
gdzie pierwszy lepszy polską mowę ma w pogardzie, 
jak cenjó^osła, który tak pięknie mową ludu mówić 
potrafi; A nietylko mówić, bo to jeszcze nie dosyć, 
ale rajeó serce dla ludu, czuć razem z ludem, boleć 
razem\ nim, radować się razem z nim!

Po)l koniec redaktor „Katolika“ powiedział 
'Prawdępracodawcom i ich urzędnikom w oczy gwoli 
starszych knapszaftowych i porządków robót w ko
palniach i spodziewa się, że to sobie wezmą do 
serca, a dadzą zupełną wolność robotnikom przy 
wyborach i porządki robót po polsku. Pan Poseł 
powiedział, że gdy w sejmie radzJi o tych sprawach, 
to minister przyrzekł, że poiządki będą po polsku. 
Na co się tedy panowie upier.ją przy niemieckich 
na szkodę swoję i robotników. Zarazem obiecał, że 
skoro mu robotnicy tę sprawę porządków prześlą, to 
pójdzie z nią do ministra. Także co do starszych 
knapszaftowych przyrzekł, że będzie dobrze uważał 
na te wybory, & jak wolność robotników będą ukra- 
cali, będzie u wyzszyeh władz szukał sposobu na to, 
bo wolność musi być i przy tych wyborach, jak do 
parlamentu.

Po zebraniu cisnęli się do p. Posła, aby mu 
dziękować, rękę uściskać, sprawy różne oddać, 
a wszystko szło gładko i każdy ze śmiałością gar
nął się ku niemu, bo mógł się z nim rozmówić 
w ojczystśj mowie. Mowa polska jest złotą nicią, 
która łączy serca ludu polskiego ze swymi przewo
dnikami.

W i « iK C T,
* Berlin, 12 stycznia. Cesarz opuściwszy 

po zakończeniu uroczystości weselnych Sigmaringen, 
nawiedził niespodzianie miasto Strassburg, gdzie 
zwiedził najprzód lazaret wojskowy, a potem udał 
się na plac mustry. Wracającego ztąd do miasta 
cesarza witali mieszkańcy bardzo serdecznie, miasto 
ozdobione chorągwiami. Cesarz wyraził swe zado
wolenie z powodu szczerego przyjęcia swśj niespo- 
dziewanśj wizyty. Na uczcie, urządzouśj na cześć 
cesarza przez księżnę Hohenlohe w nieobecności 
namiestnika, który bawi u chorego brata swego, 
księcia na Raciborzu, było osób 25. Cesarz, spędził 
noc w pociągu dworskim, który go zawiózł do 
Karlsruhe.

— Pierwsze posiedzenie komisji woj- 
skowśj rozpoczął kanclerz dwugodzinną mową, w

którśj mówił o ogólnśm położeniu polityeznśm, o st^ 
sunku Niemiec do Francyi Ro»yi i Danii, dalśj 0 
sojuszu franeuzko-rosyjskim. Nieprzyjaźni nie ma 
ani między monarchami, ani między rządami. Kan
clerz opisywał wielkie trudności wojuy koalicyjnśj i■ 
pory «vny wał siłę militarną t; 6; przy mierzą z siłą 
francuzko-rosyjską. Główne uderzenie przeciwników 
byłoby zwrócone przeciw Niemcom jako najpotężniej
szemu z trójprzymierza. Doświadczenie uczy, ze 
dla Niemiec odpowiednią jest cfenzywa, która je
dnak znacznśj wymaga przewagi. Trójprzymierze 
jest słabszśi», długa granica Niemiec na wschodzie 
tyiko przez ofcnzywę bronioną byc może. Potrzeba 
szybkich zwycięztw i trwałych sukcesów w krótko 
trwających wojnach, co się tylko przez ofensywę da 
osięgnąó. Dotychczasowe środki wojenne nie wy
starczają w obec zwiększonśj siły przeciwników. — 
Komisya odroczyła się do piątku. — „Nordd. Allg. 
Ztg.“ ostrzega przed teudsncyjnemi referatami o mo
wie kaeelerza.

— Strejk górników w rewirze rzeki 
Ruhr, w okolicach Essen, Bochum, Gelsenkirchen, 
Dortmund wzrasta powoli, liczba atrejknjących wy
nosi mniśj więcśj w lewirze Essen i Bochum 25 ty
sięcy. Zdaje się,jże strejk doszedł do zenitu i wzra
stać już nie będzie. Usposobienie między górnikami 
w ogólności nie bardzo pochopne do strejkn, na co 
się skarżą podżegacze. Podżegacz Bunte areszto
wany. Niestety zapisać musimy nowe gwałty. 
W czwartek o godzinie 5 rano nastąpiła w Rauxel 
eksplozya dynamitowa na grobli kolejowśj naprze
ciw budynku stacyjnego. Zdaje się, że chciano 
przerwać związek kolejowy z kopalniami. Złoczyńca 
nie wykryty.

— W rewirze Saary połowa już górni
ków w. óciła do pracy. Skutki dotkliwie uczuć się 
dają. Dalsze nawoływania do wytrwałości w strej- 
ku wydają się straszliwym, szyderczym żartem 
wobec najzupełniejszego fiaska. — Depntacya gór
ników miała posłuehanie^u wyższego urzędnika gór
niczego Preunda, przybyłego z Berlina. O układach 
z władzą nie ma mowy, chyba tylko z deputacyą 
złożoną z pracujących górników, nie zaś z łona 
strejkujący. h ani tśż z poięki górniczego związku 
obrony prawnśj, który jest pod rządem socjalistów.

Ministeryalny dyrektor Preund zwrócił także 
uwagę na niestósowne zachowanie się deputacyi, któ
rśj członkowie przed audyeneyą w lokalu sobie za
siedli i po pół batelki wina wypili. Skonstatował 
dalej, źe w listopadzie jeden z deputowanych zara
biał za szychtę 4,60, drugi 4,40, trzeci także więcśj 
niż 4 marki.

— Trewir, 12 stycznia. Pisano po gaze
tach dużo o księdzu Stöck, który był zawikłany 
w proces o przyłączenie dziecka protestanckiego 
w poczet katolików. Wyzyskiwały tę sprawę pisma 
antykatolickie. Otóż proces przeciw księdzu i matce 
dziecka, wdowie Ludwig, ukończony został dzisiaj 
ogłoszeniem wyroku, który oskarżonych uwalnia, a 
koszta procesu na kasę rządową nakłada.

— W sprawie kwitów funduszu welfickiego 
odzywa się znów „Vorwärts“, nie podając nazwisk 
i zachowując to na ez&s, który sam za stósowny 
uzna. Wywody jego dla braku miejsca podamy 
jutro.

Proces panamski.
Paryi, 12 stycznia, (telegr.) Auditoryum je«t 

przepełnione publicznością. Rzeczoznawca Ross'gnol, 
który przeglądał książki Towarzystwa panamskiego, 
został przesłuchiwany. Przewodniczący zauważył, 
że o ile się zdaje, kwity, zanim je przedłożono rze
czoznawcy, zostały przerobione.

Następnie odbywały się przesłuchy likwidatora 
Monchicourta, który podnosił, że Towarzystwo pa
namskie brnęło za daleko, a nie znajdowało żadnego 
środka do wydobycia się z zagmatwanego położenia. 
Ferdynand Lesseps nie uwzględniał napomnień co do 
trudności przedsiębiorstwa i nigdy nie liczył się. 
Należy, naturalnie, uwzględnić moralny stan, w ja
kim się Towarzystwo znajdowało. Wydatki poczy
nione przez Towarzystwo uważa Moncbicouit za 
zbyteczne. Reinach i Levy Cremieox zostali upo- 
ważuieni do zjednywania pieniędzmi pomocy dla 
przedsiębiorstwa, lecz większą część powierzonych 
ira w tym celu pieniędzy zabrali dia siebie, czyli 
skradli.

Przewodniczący wyraził się bardzo nagannie 
o Lessepsie z powodu tak lekkomyślnego postępo
wania.

Paryi, 12 stycznia. Rousseau oświadczył 
co do swego stanowiska przy Towarzystwie panam- 
skiem, że Ferdynand Lesseps wywierał z techni
cznego stanowiska wielki wpływ na kierownictwo 
robót. Miał on ślepą wiarę w swoją gwiazdę, lecz 
zaufanie to nie zapewniło powodzenia przedsię
biorstwu.

Paryi, 12 stycznia. Komisya śledcza posta
nowiła zająć się syndykatami emi^yjnemi dla losów 
panamskich, maehinacyami przedsiębiorców, aby 
s wierdzić, czy członkowie parł imentu mieli udział 
w tych emisyach i machinacyach.

zaryi, 12 stycznia. Komisya śledcza posta
nowiła zawezwać bankierów, którzy mieli z Arto- 
nem stosunki, aby dali informacye co do operacji 
Artona.

Paryi, 12 stycznia. Komisya śledcza prze
słuchiwała dzisiaj kilku inżynierów, zeznania ich nie 
wykryły jednak nic nowego. Dwóch właścicieli obli- 
gacyi panamskich oświadczyło, że dali swoje pie
niądze na przedsiębiorstwo panamskie, pouieważ 
Karól Lesseps zaręczał uroczyście, że kanał zosta
nie otworzony 1890. Przesłuchiwano także byłego 
inżyniera kanału panamskiego, który swego czasu 
wydał pismo ulotne przeciwko budowie kanału.

Paryi, 13 stycznia. U bankiera Proppera 
przyaresztowano nowe papiery, z których niektóre 
są bardzo ważne. Mają one, wedle pogłoski, zawie
rać korespondencją i książkę czeków Artona. Od
nalezienie tych dokumentów wywołało w kołach par
lamentarnych wielkie poruszenie.

Telegramy.
Londyn, 12 stycznia. „Times“ donosi w Fi

ladelfii, że projekt, tyczący się zakazu imigracyi, 
został na rok odroczony.

Dodatek



Dolaxek ào SMiyexa Polańskiego Nr. IL
Sobota 14 Stycznia 1S93.

W artykule o położeniu w Marokko powiada 
„Times,“ że przyaresztowanie maurytańskiego stró
ża, który jest oskarżony o morderstwo brytyjskiego 
poddanego, uważać należy za pierwszy sukces sta
nowczego stanowiska, jakie lord Rosebery zajął 
względem państwa marokańskiego. Angielskiemu 
posłowi Ridgerway będzie towarzyszyła znaczna siła 
zbrojna, w przeciwnym bowiem lasie myślą za
raz Maurowie, tak jak wszystkie upadające naro
dy, że Anglia nie zamierza uczynić poważnego kro
ku. Podczas rokowań z sułtanem marokkańskim 
Ridgeway nie będzie dawał inicyatywy, lecz odcze
ka propozyeyi sułtana, na które w obec stanowcze
go wystąpienia nie będzie Anglia prawdopodobnie 
długo oczekiwała.

Bruksela, 12 stycznia. Tutejszy liberalny 
związek urządził ogólne zebranie, na którem "przy
jęto następującą uchwałę co do wniosków rządowych, 
tyczących się rewizyi konstytucji. Zebranie nie uwa
ża wniosków rządowych za podstawę patryo tycznego 
porozumienia się wszystkich stronnictw. Wniosek ten 
wynikły z nieprzyjaźni do demokratycznego liberali
zmu, należy je przeto zwalczać wszelkiemi środkami 
propagandy i polemiki.

Madryt, 12 stycznia. Rada lainisteryalna 
zajmowała się wczoraj kwestyą marokkańską i po
stanowiła energicznie starać się o utrzymanie obe
cnego status quo.

Gdańsk, 12 stycWa. Umarł tu wczoraj je- 
nerał-major Malotb i-Trźebi&towski, koroend&ntmiasta.

Wiedeń, 12 stycznia. „Presse“ donosi z Bia- 
łogrodu, że na członka akademii został Garaszanin 
wybrany 10 głosami przeciwko 4. Król Miłaa i ksią
żę czarnogórski odebrali po 3 głosy.

Dortmund, 13 stycznia. Wedle doniesień 
dziennikarskich, policja nie pozwoliła w Hoberts- 
butg na zebranie się górników. Przywódzca strej- 
kująeych, wracając węzopaj z podróży agitacyjnej 
z Witten, został przyaresztowany na dworcu.

W Schsłke wczoraj wieczorem napadło kilka 
set górników na urzędników, lecz zostali odparci 
przez polieyą i żasdarmeryą. Kilku napastników zo
stało poranionych.

Towarzystwa i Spółki.

Zebranie Kółka włościańskiego w Inowrocławia 
odbędzie się w niedzielę dnia 15 stycznia r. b. o godzi
nie 4 po południu w lokalu p. Chojnackiego. Uprasza się 
o jak najliczniejszy udział, bo ważne sprawy przyjdą pod 
obrady, a przedewszystkie» gdzie i jak urządzić stacye 
bułiai. O zaległe składki prosi skarbnik. Zarząd.

Od Zarządu Towarzystwa Przemysłowego w Strzel
nie odbieramy pismo następujące:

Szanowna Redakcjo!
Staraniem Towarzystwa Przemysłowego w Strzelnie 

urządzona będzie wystawa przemysłowa, która otwarta zo
stanie w sobotę dnia 14 stycznia r, b. o. godzinie 10 rano 
na sali p. Medo, a trwać będzie dwa dni, przez sobotę 
i przez niedzielę.

W sobotę o godzinie 9 odprawi się w kościele na
szym solenna wotywa na uproszenie błogosławieństwa 
Bożego.

Na końcu wystawy odbędzie się losowanie fantów 
przez wystawców ofiarowanych. Jako los służyć będzie 
bilet wstępu.

Wystawcy mają wstęp wolny. Członkowie Towa
rzystwa Przemysłowego płacą 25 fen. Nieczłonkowie 
50 fen. od osoby. Bilet dla nieczłonków za 25 fen. nie 
uprawnia do udziału w loteryi. O liczny udział uprasza

Zarząd.
Ks. dr. Kśntecki. M. Siemianowski. Romaszewski. 

Skowroński.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Boznań, piątek 13 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Bouleslsnla urzędowe. Król nadał profesorowi 
w filozoficznym fakultecie Lyceum Hosianwn w Bruns- 
berdze, dr. Wilhelmowi Weissbrodtowi godność tajnego 
radzcy rejencyjoego.

* Od 21—28 b. m. odprawią się w Pozna
niu równocześnie trzy misya & mianowicie:

1) w katedrze pod przewodnictwem Misyona- 
rza Apostolskiego ks. Czechowskiego;

2) w kościele podominikaóskim pod przewodni
ctwem Misjonarza ks. Szadzińskiego;

3) w kościele pofranciszkańskim pod przewodnic
twem Misyonarza Apostolskiego ks. Schroedera.

Dwie pierwsze będą w języku polskim, osta
tnia w niemieckim.

* Według „Nordd. Allg. Ztg.“, zażądał pau 
minister sprawozdania o reskrypcie powiatowego in
spektora szkólnego Schwalbego." A więc rzeczy
wiście reskrypt ministeryalny został przez rejencyą 
tutejszą bez wiedzy ministra ograniczony.

* Dzisiejsza „Pos. Ztg.“ zamieściła także 
obszerny artykuł w sprawie prywatnej nauki języka 
polskiego, w którym, jak się spodziewać należało, 
wyraża zadowolenie swoje z powodu rozporządzenia 
p. Schwalbego i wystąpienia p. dr. Bossego w sej
mie, oraz nadzieję, że niebawem i w pozostałych 
obwodach inspekcyjnych Księstwa ogłoszone zostanie 
to samo ograniczenie nauki polskiej. — „Kölnische 
Ztg.“ w osobnój korespondeneyi z Poznania nazywa 
rozporządzenie p. Sch. „eine dankenswerte“.

* Teatr poiski w Poznaniu. Jutro w sobotę po raz 
pierwszy komedya M. Wołowskiego „Chamska dusza“.

JEÜlety abonamentowe nabywać można w składzie 
mśteryałow piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
WilhelmowMóm placu nr. 2.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 1

na św. Łazarzu odbędzie się w poniedziałek dnia 16 sty
cznia o godzinie 8T/s wieczorem na sali p. Waltera na 
św, Łazarzn. Na porządku obrad odczyt. Goście mile 
widziani. O liczny udział członków prosi Zarząd.

* W sobotę dnia 14 stycznia b. r. o godzinie 3 
po południu przyjmować będę chłopców w wieku od 9 do 
12 lat do chóru archikatedralnego w szkole śpiewu przy 
Wodnej ulicy nr. 15 (róg Wielkich Garbar).

Poznań, 11 stycznia 1893.
X. Sarzyński,

dyrygent chóru archikatedralnego.
* Na przedwczorajszem posiedzeniu rady miejskiéj 

wybrani zostali do komisyi prawniczej radni 
Fahle, Wollburg, Manheimer, Jaffé Jaeobsohn, Woliń
ski ’i dr. Lewiński ; do komisyi budowlanej 
radni Muller, Brodnitz, Woliński, Klan, Heinrich, 
Mögelin, Kirsten, Victor, Friedländer, Herzberg, Förster, 
Asmus i Kindler; do komisyi finansowej radni 
Manheimer, Jaffé, N. Kantorowicz, Jerzykiewicz, 
Brodnitz, Kirsten, Schleyer, Schönlank, Kranz. Hugger, 
Herzberg i dr. Lewiński ; do komisyi s z k ó 1 n 6 j 
radni Türk, Fontane, radzea Wicherkiewiez, 
dr. Landsberger, dr. Krysiewicz, Hugger, Woliń- 
s k i, Wollbnrg i Andersch ; do komisyi wybor- 
ezéj radni Ziegler, Victor, Türk, Förster, Klau, Sehöa- 
lank. dr. Krysiewicz, Friedländer, Jacobsohn, Bor- 
chert i W o 1 i ń s k i ; do komisyi r e w i z y j n é j 
k a s radni Tnnmann, dr. K r y s i e w i c z, N. Kantoro
wicz, Andersch i Woliński.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiéj wpro
wadzony został i zaprzysiężony radny Jaffé, poczem obra
dowano nad pożyczką na podstawie referatu mieszanej ko
misyi. Projekt rozbierali szczegółowo p. prezydent miasta 
oraz dr. Lewiński, poczem przyjęto wniosek magistratu, 
zalecający zaciągnąć pożyczkę w wysokości 61/* mil. m. 
z zastrzeżeniem, że wymienione, w sprawozdania komisyi 
projekta wykonane zostaną,

* Zwracamy uwagę na ogłoszony w „Wielkopola
ninie“ odczyt p. St. Orłowskiego, wypowiedziany w Kółku 
włościańskiem św. Jańskiem w Poznaniu „O drenowaniu 
gospodarstw włościańskich“. Odbitkę z tego odczytu prze
syła „Spółka Melioracyjna“ bezpłatnie wszystkim „Kółkom 
włościańskim“ i-osó^^aU -iateresującym iię tym przed
miotem.

* Sędziwy wlsk. Onegäaj zmarł tu knpiee Lejba 
Brodnitz w wieku 103 lat.

* Krotoszyn. Towarzystwo Przemysłowców w Kro
toszynie urządza w niedzielę dnia 15 stycznia na sali 
strzeleckiej koneert instrumentalno-wokaliy (śpiew na cztery 
głosy męzkie) na zapomogę dla Elżbietanek. Początek 
punktualnie o godzinie wieczorem. Po koncercie za
bawa z tańcami. Wstęp dla nieczłonków 2 marki. Bi
letów dostać można w handlu p. A, Nawrockiego w Kro
toszynie codziennie, a w dzień koncert« do godziny 2giéj 
po południu, wieczorem zaś przy kasie.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców w Krotoszynie.
* W Śremie odegrana będzie w «iedzielę dnia 15 

b, m. na sali hotelu francuzkiego ,,Krakowiacy i Górale“ 
komedya-opera w 3 aktach, oryginalnie wierszem napisa
na przez I. N. Kamińskiego z muzyką Karola Knrpiń 
skiego; na prozę przerobił Nikodem Jarczewski (?). Spo 
dzjewając się. że łaskawa publiczność tak z miasta jak i 
okolicy Swą obecnością zabiegi i starania umatorów ła
skawie poprzeć raczy — pozwolimy sobie zwrócić Szano- 
wnéj Publiczności uwagę na to, iż kom. op. ,.Krakowia
cy i Górale“ odegrana będzie prozą (dla czego ? P. R. K.)

* Wałcz. Po śmierci nauczyciela Zielińskiego nie 
było w tutejszem gimiazyum wcale nauki języka polskiego, 
gdyż nie było nauczyciela do tego przedmiotu. Obecnie 
nakazało prowincyonalne kolegium szkólne naukę tę poło
żyć na planie jako przedmiot dowolny. Podobno ma uczyć 
nauczyciel elementarny.

* W Berlinie skazano w czwartek dr. M. na trzy 
miesiące więzienia za zbrodnią przeciwko moralności, ja- 
kiéj się dopuścił na dwóch swych pacyentkacb. Oskarżo
ny zaprzeczał energicznie, iżby był się dopuścił karygo
dnego czynu i usiłował podać moralność swych pacjentek 
w podejrzenie. Rozprawa toczyła się z wykluczeniem pu
bliczności, sąd atoli na mocy dowodów nabrał przekonania 
o winie oskarżonego. Trybunał, jak przewodniczący przy 
ogłoszeniu wyroku zacnaczył, rozważał długo, czy nie na
leży pozbawić wolności podsądnego, aby mu dać odczuć 
karę. Przy takiej napaści na honor kobiet, które oska
rżonemu, specyalnie jako lekarzowi z zaufaniem się oddały, 
uznał trybunał, że kara pieniężna nie byłaby dostateczną, 
zgodził się zatem na trzy miesiące więzienia.

* Mittweida, 10 stycznia. Odwołując się na za
mieszczony w wielu niemieckich gazetach artykuł o zaj
ściach demonstracyjnych tutejszych techników, załączam 
kilka uwag, tyczących się jedynie młodzieży polskiêj, 
uczęszczającej w poważnój liczbie na tutejsze technikum.
Z powodu drażliwej i znanéj już treści nie będę takowéj 
powtarzać ; cznję się przecież w obowiązku zawiadomić 
szanowną publiczność, mając na względzie dobrą opinią 
tutejszej młodzieży polskiêj, że po rozwiązaniu istnieją
cych tu 11 stowarzyszeń tak zwanych „Landmannschaft- 
vereine,“ pomiędzy któremi znajdowało się także stowa
rzyszenie polskie „Ognisko,“ zadecydowano na ostatniém 
posiedzeniu po ścisłćm rozpatrzeniu tak krytycznego poło
żenia poddać się wyrokowi przełożonej władzy i postano
wiono nie brać udziału w przeczuwanych demonstracjach 
i protestach, ze strony reszty rozmaitych stowarzyszeń. 
Zbyteczném dodawać, że Polacy jak najcbi^lêj zastósowali 
się do ostatniêj uchwały „Ogniska.“ /

* W Warszawie zamknięto z nakazu Hurki szkółkę 
freblowską, utrzymywaną przy ulicy Żelaznćj przez p. He
lenę Kaplińską, a to „z powodu przekroczeń przeciw za
twierdzonemu programowi“.

* Odznaczenie zakonnic. Podczas rozmaitych epi
demii, grasujących w roku ubiegłym wśród wojska fran
cuskiego, znajdowało ono pieczołowitość macierzyńską w za,- 
konnicach, doglądających szpitale wojskowe. W uznaniu 
tych zasług, dwa medale srebrne zostały ndzieloue: Siostrze 
Maryi-Józefinie ze szpitala w Dijon, „za poświęcenie bez 
granic, jakiego dała dowody podczas epidemicznej choie-/ 
ryuy, grasnjącćj wśród załogi w Dijon, w lipcu, sierpniu 
i wrześniu“ i drugi medal srebrny Siostrze Dezyderyi ze 
szpitala w Poitiers „za starania około najniebezpiecznîêj 
chorych“.

* Uczony śpiewak. Przed kilku dniami rozeszła się 
po Wiedniu pogłoska, jakoby jeden z wybitnych śpiewa
ków opery miejscowêj postradać miał zmysły. Źródłem 
bajki léj, nie branéj zresztą na seryo, był list, wystóso- 
wany przez śpiewaka do dyrektora orkiestry nadwornéj,

Hansa Richtera. Artysta, nie mogąc stawić się na próbę, 
usprawiedliwiał nieobecność swoją na eztereth bitych stron
nicach, klasyczną zredagowanych — łaciną. Śpiewak z za
pałem oddawał się w wolnych chwilach studyom filozofi
cznym i lubił wiadomościami swojemi popisywać się przed 
kolegami. Niedawno temu, w czasie przedstawienia, 
wziąwszy na stronę jednego z tych ostatnich, obiecał mu 
po odśpiewaniu duetu ważnćj udzielić wiadomości a mia
nowicie ciekawego bardzo a nieznanego szczegółu z życia 
Płntarcha. Już wypadek ten nasunął temn i owemu przy
puszczenie o nienormalnym stanie umysłu śpiewaka, list 
zaś łaciński przypuszczenie to w pewnych kolach na pe
wność niemal zamienił. Od niemiłego podejrzenia urato
wała jednak śpiewaka opinia jednego z profesorów, wy
dana o liście uczonym. Użyta w nim łacina zdradzała 
wysoką w autorze znajomość języka i literatury rzymskiej. 
Nawiasem dodajemy, iż śpiewak w obszernój odezwie do 
kapelmistrza opisywał męki, powodowane katarem, tak sil
nym, iż ze względu na żelazną zawziętość choroby, staro
rzymskich dopatrywał s:ę w niej pierwiastków.

* Koszta podróży królowćj angielskiej, jaką co wio
sny odbywa na kontynent, wynoszą około 11,000 fantów 
szterlingów. Pomimo że to suma wcale poważna, królowa 
musi jeszcze „oszczędzać“ ; i tak naprzykład, »ie najęła 
w pobliżu Florencji pewnćj willi, która bardzo jćj się po
dobała, gdyż żądano za nią... bagatelę: 10,000 fr. ty-

* Kalendarz. Jutro w sobotę 14 stycznia św. Enfro- 
zyny panny.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7. Zachód o go
dzinie 4 minut 13.

* Między Słowianami przez ks. Jana Ba- 
denićgo T. J. Zeszyt pierwszy. — U Słoweńców. 
W Zagrzebiu. Nad serbskim Dunajem. Na Sbwiań- 
szczyznie. — Kraków 1893.

Aż nudno słuchać powtarzanćj raz po raz na 
wszystkie tony piosenki: „My Słowianie nie znamy 
się między sobą'.“ — aż nudno, tak ta zwrotka czę
sto się powtarza, ale tem przykrzćj, że trzeba przy 
niśj zbyt często rękę do piersi przyłożyć i ze wsty
dem do winy się przyznać. Nie dawno jeszcze temu, 
jeśli wierzyć mam doremu znajomemu —- zdarzyło 
mu się spotkać kogoś bardzo comme U fant, ucho
dzącego nawet za dość rozumnego, a bardzo oczyta
nego, który czytając w gazetach pobieżną notatkę 
o procesie Hurbana-Vajańskiego, nie mógł w żaden 
sposób «kombinować, do jakićj właściwie narodowo
ści ów nieszczęśliwy Vajański należy, bo nie rozró
żniał po prostu Słowaków od Słoweńców. Ktoś inny, 
co przez długie lata nigdy kąpielowego sezonu w 
Trenczynie nie opuścił, nie wie dotąd jeszcze podo
bno, że Trenczyn leży na Słowaczyźnie, a nie bar- 
dzoby się omylił, ktoby odważył się rzucić nań po
dejrzenie, że w ogóle nie b&rdzo mu jest jasne», co 
to za zacz cała owa Słowaezyzna? Wygląda tona 
anegdotki; tem niepoeiesznićj, kiedy spisując tego 
rodzaju anegdotki trzeba w tytule umieścić: „ściśle 
prawdziwe, z życia wyjęte.“

Nie myślę dłużćj rozwodzić się, jakie z tego 
rodzaju nieświadomości płyną dla nas konsekweneye ; 
jakby się nam przydało zawiązać z naszymi pobra
tymcami ściślejsze związki, i jakby to również na 
nich korzystnie wpłynąć mogło; o tem wszystkie» 
rozprawia per longum et latum ks. Badeni w swój 
broszurze i kto zechce, znajdzie w nićj aż za wiele 
faktów i spostrzeżeń, potwierdzających powyższe za
patrywania. Szkoda, że autor dłużćj nie mógł ba
wić na miejscach przez siebie zwiedzanych, że tem 
samem zadzierzgnąć nie mógł ściślejszych węzłów z 
wybitniejszymi słowiańskimi przywódzcami, zapuścić 
głębićj sondy w morskie głębiny ich aspiracji, pra
gnień zamiarów.

Szkoda! a swoją drogą dobrze, że nie mogąc 
poświęcić lat na tego rodzaju studya, poświęcił choć 
tygodnie i otworzył nam wreszcie jakie na razie 
dało się, okienko na otaczający nas świat słowiań
ski. Dobrze, a kto wie czy nie lepiej, bo z długo
letnich stndyów wyrosłyby wielo- i grubotomowe 
dzieł*, które przerzuciłaby garstka wybranych; 
e kilkutygodniowych -„migawkowym aparatem“, jak 
sam podróżnik się wyraża, odfotografowanych obser- 
w&cyi, urosła książka me zbyt wielka, uczonośsią nie 
przeładowana, pisana z werwą i humorem, słowem 
taka, którą każdy chętnie do ręki weźmie i ziewać 
przy niśj nie będzie.

Autor — ksiądz i po części przynajmniej dzien
nikarz — garnie się oczywiście najchętniej i najczę
ściej do kolegów swych po piórze i sutannie i od nich 
głównie zasięga informacji. Ciekawe nieraz i cha
rakterystyczne po drodze nasuwają mu się typy. Ja
ki np. wyborny ten p. Haderlap, w jednćj osobie 
słoweński poeta i redaktor drobnego celowiecfelięgo 
dz ennika, który — przy misce kwaśnego mleka — 
wygłasza z patosem cały swój polityczny i literacki 
program reformuje Słowiańszczyznę, o włos że nie 
Występuje jako prorok, wieszcz natchniony. Zupeł
nie inny, grzeczny, ale ostrożny redaktor zagrzeb- 
skiego „Obzoru“; jeszcze inny, już wprost w dyplo
matę bawiący się głośny historyk Raczki, lub pan- 
slawistyeznemi ideami i nawet frazesami przesią
knięci redaktorzy Świętego Marcina.“ Cała to 
długa) galerya: poetów, dziennikarzy historyków, 
ksłgżj) profesorów; nietylko skreślone ieh czyny, 

ługi; poza nawet, wyraz twarzy odtworzony!; 
wiernie powtórzone, tak że gdybyś się kiedyś 
oko w oko spotkał, przyjśćby ci, zd&je się 

musia o na) myśl naturalne zapytanie: „Skąd ja 
ieh a am?“

Opowiadania, a w znacznćj części i zapatry
wania tych wszystkich panów, nie bardzo wesołe. 
Skarżą się w Celowe« i Lublanie na Niemców, 
w Zagrzebiu na Węgrów, na Słowaczyźnie już nie 
skarżą się, ale poprostu jęczą, i co jeszcze bole
śniejsze, wyciągają ręce po ratunek do — Rosyi. 
Wierzyćby się nie chciało, gdyby oczywistość za 
głośno nie przemawiała, jaki wszędzie —• i w Za
grzebiu i w Lublanie i nad serbskim Dunajem i naj
bardziej tuż za Karpatami, Rosya wpływ wywiera, 
jakim urokiem otoczona jest ta „oswobodzicielka“ 
Słowian. W Lublanie stronnictwo czysto katolickie 
rozumie jeszcze jasno, czem jest i do czego dąży 
„oswobodzicielka“ i dla tego też najwięcćj i naj
szersze tu dla nas sympatye; w Chorwacji sympatye 
chłodnieją, na Słowaczyźnie schodzą niżśj zera.

Tutaj ledwie ten i ów, jak zacny Medniański, któ
rego pociągający portret autor nam szkicuje, prze
chował w sercu miłość i współczucie dla „braci- 
Polaków“; inni — a do tych „innych“ należą wszy
scy młodzi i dziś rej wodzący, śpiewają entuzjasty
czne hymny na cześć Rosyi i żalą sięl gofżko na 
Polaków, że oni wyłącznie stają na przeszkodzie 
zlania się wszystkich Słowian w jedność.

Strach, jak pauslawistyczne, raczój ’panrosyj- 
' skie ziarno, padłszy na grunt wybornie przysposo
biony z niczem nie rachującą się nietolerancyą ma
dziarską, bujnie kiełkuje, z dniem każdym wzrasta! 
„Myśmy tu panslawi!“ — chełp li się przsd podróż
nikiem słowaccy przewódzcy; w kasynach słowa
ckich honorowe miejsce zajmują wizerunki osławio
nego Dobrońskiego; w redakcyjnych biblioteczkach 
na pierwsze» miejscu rozpierają się dzienniki, książki 
rosyjskie. Bolesny to obraz, ale trzeba było raz 
podnieść z niego zasłonę, choć wielkie pytanie, czy 
cała zasłona podniesiona, czy panslawiśei uważali 
za stosowne całe swe serce przed Polakiem otworzyć.

Ustęp o wolności prasy we Węgrzech, którą 
sami Słowacy przed naszym turystą tak sobie chwa
lili, wygląda dziś — po procesie Vajańskiego — za 
anachronizm. Sam Vajansky wołał: „Co w waszśj 
Cislitavii spotkałoby się ze stu konfiskatami i stu 
procesami, to u nas nie zwróci na siebie uwagi ża
dnego prokuratora!“ — Tak wołał na wiosnę, a na 
jesień zasiadł na ławie oskarżonych za artykuł 
o wywożeniu słowiańskich dzieci na pusztę i został 
skazany na rok więzienia, na bardzo ciężką karę 
pieniężną. Prawdziwie gorżka to ironia, dająca się 
chyba porównać z ironią, którćj pozwalał sobie Kąt
ków, ujmując się swego czasu w „Moskiewskich 
Wiadomościach“, jak po dziś dzień przeróżne inne 
rosyjskie dzienniki się ujmują za „sponiewieraną 
przez Węgrów wolnością, za biednym słowackim 
językiem, którego w Węgrzech aczyó nie wolno.“ — 
„Czyż pod piórem Katkowa, — zapytuje słusznie 
ks. Badeni — nie zabawne to lamenty? Co, nie 
wiedzieć, smutniejsza, czy śmieśniejsza, słowackie 
organy wzięły te wyrzekania za najlepszą monetę; 
na myśl im nawet nie przyszło zapytać, co się np. 
dzieje ze szkołami w Polsce, co z polskim językiem, 
co ze zbiorami, z bibliotekami w Wilnie, w War
szawie ?“...

Nie streszczamy zajmujących wrażeń naszego 
turysty; podnieść tylko pragnęliśmy parę punktów, 
z których łatwo sobie dośpiewać, jak interesujące i 
bliskie nam kwestye porusza. Co nie mniój może — dla 
wielu przyuajranićj — książkę tę zaleca, to że do 
czytania jćj nie trzeba osobno z eałem naukowem 
namaszczeniem przy biórku zasiadać, ale czytać ją 
można i w krótkich, tak zwanych „straconych chwi
lach“, i we wagonie i przy czarnej kawie. Sam 
podróżnik, w ogóle mówiąc, w bardzo dobrym jest 
ciągle humorze, a humor ten oddziałuje i na czytel
nika i nie dozwala mu po przecięciu pierwszych 
stronnic, pozostawić dalsze nierozcięte.

Na tytułowćj stronnicy, spotykamy obietnicę 
wyrażoną w słowach: „Zeszyt pierwszy“; wątpić się 
nawet nie godzi, że nie będzie to „obiecanka ca
canka“, i że jeżeli już nie trzeci i czwarty, to przy
najmniej drugi zeszyt, naturalne następstwo „pier
wszego“, zbyt długo nie da na siebie czekać. A za- 
tćm kiedy o przejściu granicznych słupów rosyjskich, 
groźny dla całości państwa Jezuita myśleć już 
w żaden sposób nie może — to przynajmniej do mi
łego i prędkiego zobaczenia się w Bośni czy w Cze
chach, wśród Łużyczan lub Bułgarów!...

n. r.

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 stycznia 1883 roku. (Kursa końeowe.)

Kura z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
GlóJ rzep, słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
Okowita słabiej, 
eksportowa . 
na styczeń luty , 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-iipiec . 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. , . 
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

» » spoż.

Pszenieaniezm.
na kwiecień^naj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na hi aj-czerwiec 
Oléj rzep, niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
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3 stycznia 1893 roku. (Kursa końcowe
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Okowita spok.
159 50 
100 _
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na styczeń . . 30 50:
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«Mm fiteracce i ariynycrae.
* Przeglądu Kościelnego, pisma miesięcznego, po

święconego nauce katolickiej i życiu kościelnemu, wydawa
nego przez ks. Władysława Jaskulskiego, proboszcza w Dol
sku wyszedł zeszyt na miesiąc Styczeń i zawiera: Arty
kuły wstępne: Sądownictwo kościelne (dokończenie). — 
Stworzenie świata. — Hypnotyzm (dokończenie). — O piel
grzymkach. — Kwestye teologiczne: Pod jakim grzechem 
zobowięzują prawa dyscyplinarne w wyższych szkołach?
— Kiedy formuła absolucyi może być skrócona? — Mi
łość nieprzyjaciół. — Dekreta św. Kongregacji: Dekret 
św. Kongregacji Officii, dotyczący ceremonii i benedykcyi 
końcowych przy Sakramencie Bierzmowania. — Dekret św. 
Kongregacji Obrzędów de Consecratione altaris portatilis.
— Dekret św. Kongregacji Officii. zakazujący pogrzebu 
kościelnego tym, co każą palić swe ciała po śmierci. — 
Wiadomości literackie: Słowo odpowiedzi „Tygodnikowi



Katolickie«»* we Lwowie. — Katania Wielkopostne 
X. A. K. — Egzcrty dla młodzieży -zkólnłj X. Feliksa 
Józefowicza. — Kalendarz Macierzy polskićj. — Odpra
wa na zaczepkę „Tygodnika Katolickiego“ artyknln o Są
downictwa kościelne«. — Christianas in Talmnde Indaeo- 
rnm, give rabbinicae doctrinae de ebristiaais secrete X. 
Praaajtii. — Kronika: Poznań. — Polskie dyecerye. — 
Rzym. — Anstrya. — Francya. — Anglia. —Ameryka. 
— Rhine wiadomości. — Sprostowanie.

Urzędowe iprawćzdaeie targowe
komisy! targowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 13 styczni* 1893.

IW AR1.
średni

* Kroniki Rodzinnej, wychodzącej Igo i lógo ka
żdego miesiąca w Warszawie pod redakcją A. z Ch. Bor
kowskiej, wyszedł nr. 1 i zawiera: „Uczmy się patrzeć* 
przez Jednę z Matek. — „Z wycieczki do Afryki-1 przez 
ks. Maryana Morawskiego. — „Jedenaście dni kwarantanny 
na «orzo* przez Annę Nenmannównę. — Wiadomości li
terackie. — Korespondencya z Londynu przez M. Ashurst 
Biggs. — „Dar chrzestnego ojca“, przełożył ze szwedz
kiego Konstanty Bończa Bukowski. — Z końca ubiegłego 
wieku. — Wieści polityczne. — Silva rerum.

Przedmiot.
TOWAR

debry śred. pośl.

Pszenica l cena najwyższa 100 klg. 15'SO 14 HO 14^20
I „ najniższa l5- 14 00 13 80

Żyto (cena najwyższa 13- i9 60 12 20
f „ najniższa 12 80 12 40 12-

Jęczmień najwyższa
1 „ nąjnitsza

12 80 
12 00
14 —

12 40 
12 20
13 80

12l
1160 
13 40Owi« 1 cena najwyższa 18 90 186-3 13 201 „ Di] ni SLR 1

W
przecięciu

AC 4
{ «

60
{ 12 50
i12

27

i,s 65

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. RekowBki z 
Królestwa Polskiego, Eberl z córkami z Wiednia, 
Buckatzscli z Waldau, Kaznbowski z Warszawy, Beck
mann z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Piszczygłowa z Psarskiego, ks. Jaloszyński z Sokol
nik, pani hr. Dąbska z córkami z Królestwa Pol
skiego, pani Gałdyńska z siostrami z Turwi, Lasko
wski z Grudziądza, pani Budzyńska z Warszawy, 
Rother z Warszawy, Zenkteler z Buku, Kuck z Ber
lina, Stachoweki z Galicy i, Moszczeński z Pigłowic.

Inne artykuły
najw. 
AC] A

uajniż. Iw orzec
-*>1-1 1 AC\

Słoma l PmsU za 100 kL 6 50 6 «V 6 95
) targana - — — — — —

Siano - . 0 50 6 — 6 25
Groch — — — _ •
Soczewica • — — — —
Fasola
Kartofle - 4 80 8 20 4
Wołowina 1 kulki za 1 kl. 1 80 1 20 1 25

f od brzuchu • 1 20 1 10 1 16
Wieprzowina • 1 30 1 23 1 25
Cielęcina - 1 30 1 20 1 26
Skt powiną 1 80 1 20 1 25
Słonina • 1 80 1 70 1 76
Masło • 2 80 2 20 2 50
Jaja za kopę 4 50 4 40 4 46

Postanowienia 
komisji handlowój.

Rzep . ~. 100 klg. 22 00 | 21 00 I 19 20 
Rzepik zimowy ... „ „ 21 { 20 | 20 i 20 | 19 ’ 20 
Siemię lniane ... „ ,

Szczecią, 12 stycznia 1893.
Przenica post., za 1000 kilogr. w miejsen 145—150 

ni., na styczeń 155,0 pł-, na czerwiec-lipiec 102,0 płc.
Żyto post., za 1000 kilogr. w miejscu 120—136,0 m. 

na styczeń 135,0 płc., na czerwiec lipiec 141,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 127—134 mrk.
Okowita stale, za 10,900 litr.-prct. w miejsen bez be

czki 70-ta 81,2 płac., na styczeń 70-ta 30,6 nom., sierpień- 
wrzesień 84,6 nom.

Magdeburg, 12 stycznia. — C n k i e r ziarnisty excl. work- 
92% 14,76, cukier ziarn. exit 88% 14,10. cnk. ziar. exd. 
75% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 75% Rendem. 11,76, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinida chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,60, mielona rtfln, z beczką 28,00, miel. M-lis I 
z beczką 26,25. Śpok. — Onkier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,20— płc., 14,22% żąd., luty 
14,27% pł., 14,80— żąd., marzec 14,36— płc., 14,87% żąd., 
kwiecień 14,40— pł., 14,42% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 12 stycznia. — Okowita stale, za styczeń 
22% żąd., styczeń-luty 22% żąd., kwiecień maj 22% iąd., maj- 
czerwiec 23% żąd. — K a wa good average Santos za styczeń 
80%, za marzec 78%. za maj 70%, za wrzesień 76%, Uspo
sobienie: spok. Obrót 3000 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Sun
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

12. Po połnd. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

764,3 PłnZ. silny 
765,6 i PlnZ. orzeźw. 
754,0 PłnZ. orzeźw.

pogodnie
pogodnie.
zaebm.

— 0,9
- 12,0 
-12,0

Dnia 12 stycznia maximum ciepła — 6,9° Cel. 
12 . minimum „ —12 6°

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 13 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: wyżej.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 50,10 m., 70-ta 80,00 mk., styczeń 
50 ta 60,10, 70-ta 30,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk 
w miejscu bez beczki 50-ta 50,10 m., 70-ta 30,60 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 13 stycznia 1893. piękny średni j pośledni
Pszenica..........................100 kilog. 15 70 16 30 14 80 — —

Żyto....................................................... 13 — 12 80 12 50 — —
Jęczmień............................................ 14 40 12 90 12 20 — —
Owies nowy....................................... 13 0Ö 13 10 — — — —
Groch wrzący.................................. — — — — — —

» na paszę.................................. —- — — — — —
Kartofle............................................ 8 60 3 — — —
Wyka................................................. — — — — — ....
Rzepik.................................................. — — — — — —
Łubin żółty . ................................... — — — — — —

, niebieski .... — — — —

Bydgoszcz, 12 stycznia 1803.
Pszenica 140—148 mk. najlepsza ponad notowanie,
Zyto według jakości 116—120 mrk.
Jęczmień według jakości 120—125 mrk., dla bro

warów 126-135.
Owies 130—180 m.
Groch na paszę 122—130 m., wrzący 140—160 ni.
Okowita 81,00 m.

Wrocław, 12 stycznia 1893 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano ,— centn,— 

Cena wypowiedziana —,— mk., styczeń 184,00 żąd., kwiecień- 
mai 188 żąd., maj-czerwiec 187,00 żąd:, czerwiec-lipiec 188,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo
wiedzenie —m., na styczeń (50-ta) 49,40 żąd., (70-ta) 80,00 
żąd., kwiecień-maj 81,50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 13 stycznia: żyto 
184,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 180,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olśj rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 12 stycznia: (6o-ta) 49,40 
mrk. (70-ta) 30,CO mrk.

Postanowienia Z. a 10 0 ci logr amó w

miejskiej
Cl 3żki śre ini b-k ki towar

naj- naj- naj- naj- naj- na,'-
deputacyi targów. wyż. niż. wyż. niż. wyż. niż.

M 1". u F. M F. MIF. M F. M F.
Pszenica biała..................... 16 80 16 10 14 80 14130 13 '0 12 80
Pszenica żółta ..... 15 20 15 00 Ił 70 14:20 13 20 12 79
Żyto..................................... 13 40 13 10 12 90 12 00 12 40 12 10
Jęczmień............................... 11 00 13 90 12 90 12,50 12 10 11 10
Owies..................................... 13 10 12 00 12 50 1230 11 80 11 30
Groch..................................... IR 00 15 GO I« ŁO 14Í00 13 00 12 00

8tnn powietrza.
Dnia 12 stycznia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro
metr.

Wiatr. a*“
powietrza.

Term.
Oels.

Mulagbmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . .
Moskwa ....

7731
709]

767
705
771
764
749

Płn.Płn.W. 8 
Pln.Z. 4

Płn.Płn.W. 8 
Płn.Płn.Z. 4 
Płn. 2
Płn.Płn.W. 1
W.PłnW. 1

zaclim.
zachm.

bez chmar 
zachm. 
bez chmur
śnieg
śnieg

4
2

-11 
— 11 
—29 
-16 
-16

Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . . .
Świnoujście’). . .
Nowy port . . .
Kłajpejda . . .

772
765
769
708
767
703
758
767,

PłnW. 3
Płn.Płn.W. 7 
W.Płd.W. 1 
Płn.Płn.W. 1 
Płn.Płn.W. 1 
Płn.Pin Z. 4 
Płn. 5
Hn.W. 4

zachm. 
zachm. 
bez chmur 
bez chmnr 
parno 
pochmurno 
pół zachm. 
zaebm.

3
6

-6
-8

—14
-8
-6

-11
Paryż .....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

706 
767 
766
760 
701
707 
766 
762
761

Pin.W. 2
Płn.Płn.W. 4
Płn.W. ź
Pin. 2
Płn.Z. 4
Z.Płn.Z. 1
Płn.Z. 3
Pin Z. 4
Z. Płn.Z 2

bez chmnr 
pół zachm. 
bez chmnr 
zachm. 
pół zachm. 
śnieg 
pogodnie 
pół zachm. 
zachm.

-6
— 11 
-18 
-10

17
-14
-14
-11
-11

Ile d’Aix ....
Ni.a..........................
Tryest ....

762

757

Płn.W. 6|bez chmur

W.Płn.W. 6ibez chmur

-6

-6
Nocą i rano śnieg.

Pogląd na stan powietrza.
Rozległe wysokie ciśnienie leży ponad PłnZ. Europy, a naj- 

wyższem jest po: ad wewnętrzną Rosyą oraz ponad Płd. Europą. 
Ponad Europą centralną i całą dzielnicą nadbałtycką wieją wia
try z Płn., ponad Francyą i Anglią z PłnW., pod których wpły
wem temperatura znowu znacznie się obniżyła. W Niemczech 
jest powietrze pogodne, zwłaszcza na Z. nadzwyczaj zimne. 
W Bambergn jest 27 st. zimna. I w północnój Szwecyi panują 
silne mrozy. W Haparandzie jest 29 st. mrozu.

Dnia 12-go zakończył w Poznaniu żywot doczesny po długich cierpieniach, opatrzony 
świętemi Sakramentami ś. p. __ (1050)

'-■siassnsssffi'.'

Julian Lewandowski
były sędzia i adwokat, dziedzic Kłoń.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 15-go stycznia o godzinie 4-tój po południu z domu 
Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernardyńskim, na cmentarz św. Wojciecha. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się dnia następnego o godzinie 10-tej rano w kościele św, Wojciecha.

W smutku pogrążeni

żona i dzieci.

półka MalioTacyjna“Na kolędę!

przy Żłóbka «Jezusa.
Napisał X. A. J.

Stron 64. Cena za egzemplarz 15 fen., z przesyłką 20 fen.. 60 egzempl.
6 mrk., 103 egzempl. 9 mrk.. z przesyłką 9.50 mrk. Również

OBRAZKI NA KOLEOE Z MODLITWA
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
KRÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup EJ. Likowgki

Sv.ffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egiempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempl. lnb 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
ll-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do- 
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

/ Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Lekcye tańców.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z dniem 

16-go Stycznia 1893 roku rozpoczynam kurs nauki tań
ców salonowych 1 towarzyskich. — Osoby intereso
wane raczą się zgłaszać dla bliższego porozumienia się do 
mego mieszkania między godziną 2-gą a 4-tą po południu. 
Piekary Nr. 23, II-gie piętro, lewa oficyna.

Z uszanowaniem

Kazimierz Królikowski,
(1*20) ________________ artysta dram, teatru polskiego.

(Nadesłano.)
Nadziryczajoe Milenie ceny Ha aboaeatów Kiryera Psia.

Kościoły Wielkopolskie
ośmnaście przepysznie wykonanych miedziorytów, wydanie Hr. 
Edwarda R»czyńzkiego.

1) Kościół w Grodzisku. 2) Koścół w Rogalinie. 3) Wi
dok wewnętrzny kaplicy w Rogalinie. 4) Kościół w Kórniku. 
6) Kościół w brodzie. 0) Kośc.ół w Zaniemyśli^ 7) Kościół 
księży Filipinów w Gostyniu. 8) Widok wewnętrzny kościoła 
Filipinów w Gostyniu. 9) Kościół w Pempowie. 10) Kościół 
katedralny w Poznania. 11) Kośsiół pojezuicki w Poznania. 
12) Kościół św. Józefa w Kaliszu. 13 Kaplica kościelna 
w Radlinie. 14) Kaplica w Dobrzycy. 16) Kościół w Koninie. 
10) Kościół katedralny w Gnieźnie. 17) Drzwi spiżowe w ko
ściele katedralnym w Gnieźnie. 18) Kościół w Trzemesznie.

Dzieło powyższo już w oprawie w wielkim formacie, ofia
rujemy abonentom .Kuryera Pozuańskiego* ziamiast za 40 m. 
za 7,50 mrk. Na porta i opakowanie dołączyć należy 50 
fen. Ponieważ liczba egzemplarzy le»t niewielką 
upraszamy o spieszne zgłaszanie.

Ekspedycya „Kuryera Poznańskiego',
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOMENBZINSKI W OR1Z31E,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odns 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyi.
0,48 rano. 4,48 rano.

10.36 przed poł. 7,40 rano.
12,50 w poł. 10,09 przed poł.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,18 po poł.
8,21 po poł. 0,18 wiecz.
4,69 po poł. (z Rokietnicy). 
7,10 wiecz. 6,40 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,65 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,20 w nocy.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4,48 rano. 8.10 rano

(z Gniezna).
10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

6.48 rano.
10,86 rano.
3.29 po poł.
7,15 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-Plła.
4,40 rano. 1 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,68 po poł.
4.48 po poł. | 6.48 wiecz.

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1893.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieżnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.

i klasą uzupełniającą

w Diebenthal. Obwód Lignicki, stacya kolei żelaz 
Greiffenberg-I ńiwenberg. (1050

Położenie górzyste jak najzdrowsze.
Panienki dorastające kształcą się tam na życzeni*

rodziców w pojedynczych gałęziach naukowych, obcycł 
językach, malarstwie, śpiewie, muzyce lub też w gospo 
darstwie domowem jako to: gotowaniu, praniu, prasowa
niu, sporządzaniu i szyciu bielizny, krawiecczyźnie, ró
żnych robotach ręcznych i pojedynczej buchalteryi.

Uczennice Polki kształcą się dalej w języku ojczystym 
Na żądanie rozsyłamy chętnie prospekta

Pp. Irsziilanki.

Odchodzą. Przychodzą

Poznań-Wrocław.
4,54 rano. j 4,09 rano. 

10,29 przed poł. 8,20 rano.
3,46 po poł. 
7,02 wiecz. 
8,25 wiecz. 
(do Leszna). 
1,40 rano.

(z Leszna). 
¡10,21 przed poł 
. 2,20 po poł. 
i 6.47 po poł. 
¡12,14 w nocy.

Poznań-Berlln-flnben.
1,42 w nocy. I 4,30 rano.

8,68 rano. 
2,87 po poł. 
5,44 po poł. 

11,66 w nocy.

Peznań-KInezbark.

4,67 rano. 
10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

6,60 rano.
10,40 przed poł
2,51 po poł.
8,00 wiecz.

8,85 rano. 
2;03 po poi. 
6,19 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkown.
5,02 rano. | 9,05 rano.

12,16 przed poł.i 3,34 po poł.
6.63 po poł. I 9.40 wiecz.

czyli sposób sinie
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marciu nr. 16/17.

na pamiątkę 50-letnlego jubi
leuszu Biskupiego Ojca św. 
Leona XIII. z polskim napisem, 
wielkości talara, posrebrzane, 
pozłacane i z aliminium tylko 
po 50 fen. za sztukę, poleca

J. BIAŁAS,
(982) zegarmistrz, 
rytownik, złotnik i optyk,

Poznań, Wodna ulica 1.
Należytość można także w zna

czkach pocztowych nadesłać. Na 
porto prosię 10 fen. dołączyć.

Sztuczne zęby,
plomby etc., wyrywanie zębów 
bez bóln za pomocą elektryczno
ści. — Tanie ceny. — Łatwe wa- 
ranki odpłaty. (586)

Rosenthal, Śty Marcin 55, I.

BEHEDffiM
„ Opactwa Benedyktynów W Fecamp (Francya) 
^znakomicie podniecający, pobndząjąey apetyt 
g 1 płatw lający trawienie.

A) . e , Należy uważać
cpro-nJ Am*-' na to, aby każda 

) * c ^>butclka była zao-
nl i „.w— patrzoną w czw0.

rograniatą etykietę z podpisem jeneralnego 
dyrektora.

Nietylko każda pieezęć i etykieta ale i po
wierzchowność całój butelki jest sądownie za
pisana i zastrzeżona. Ostrzega się usilnie przed 
fałszowanym likierem i sprzedażą takowego! 
nie tylko ze względu na odpowiedzialność przedj

____ sądem ale. i z obawy przed ziemi skutkami.
na jakie zdrowie konsumenta narażone być może. (676)

Tylko poniżćj wymienione firmy zobowiązały się piśmiennie 
do tego, że nie będą sprzedawały naśladownictwa naszej jedynie 
prawdziwej Benedyktynki.

W Poznaniu JaKób Appel, W. Becker. plac 
Wilbelmowski 14, E. FecRerta jr. następcy, J. >. Łeit- 
geher, W. Garbary nr. 16, A. Pfltzner, Stary Rynek nr. 6, 
S. Samter. W L"sznie S. A. Scholtz
HANS HOTTENROTH agent jeneralny w HAMBURGU.

Wdowiec
w sile wieku, z małą rodziną ma
jący dobry urząd przy kolei żelaznej 
na Górnym Szląsku, pragnie wstą
pić powtórnie w związki mał
żeńskie z osobą z swych stron 
rodzinnych tj. z Księstwa, Refle- 
ktantki liczące około 30 lat, posia
dające cokolwiek majątku zechcąswe 
adresy celem bliższego porozumienia 
się złożyć w Ekspedrcyl Kuryera 
Pozn. snb Ł. S. K. 1031.

Za redakeyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
młody, żon., trzeźwy, obecnie w miej
scu, szuka posady od 1 kwietnia rb- 
Łask, oferty do Organisty w Czer- 
lejnie p. Kostrzyn. (1029)

Miejsce
org-anlsty w Trlą- 
gu jnż zajęte. (io48)
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